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Na moście średnicowym w Warszawie

dokonaną p rze z  h itleryzm
Nota polska do rządu USA

WARSZAWA, (PAP) W dniu 1-go kwietnia br. ambasador Polski w 
.Waszyngteni* Wmiewłcz złożył w Departamencie Stanu uotę, dotycząc; 
ewrotu mienia obywateli polskich, którzy przebywali w Niemczech przed 
rekiem 1939.

W  natoych staraawacti, które Rząd 
Polski czynił po zakończeniu wojny 
dla odzyskania mienia polskiego z te­
renów niemieckich, zagadnienie tak 
kwanej restytucji zajmowało specjal­
ne miejsce. Dążąc do całkowitego wy 
«taszczenia Polaków władze hitle­
rowskie skonfiskowały cały majątek 
polski na mocy wydanych w r. 1940 
specjalnych ustaw. Za pośrednictwem 
utw ow m ej w tym celu organizacji

62 posiedzenie Sejmu
<62 posiedzenie Sejmu Ustawodaw­

czego w dniu 7 bm. otworzył Marsza- 
k.4k Sejmu Władysław Kowalski. Obe- 
Kb} byli liczni członkowie Rządu z 
rwjceprenuerem Korzyckim na czele.

W pierwszym punkcie porządku 
ftrieonego odeałano do komisji praw- 
•óciej i regulaminowej, po pierwszym 
«Bytomiu, rządowy projekt ustawy o 
Spoważnieniu Rządu do wydawania 
dekretów s mocą ustawy.

W  dragan-punkcie pooet StrnJkow. 
A j  ((SD) staży! sprawozdanie o pro. 
jekde acta wy o  likwidacji analfabe­
tyzmu.

W głosowania ustawa została przez 
Sejm uchwalone jednomyślnie.

Następnie poseł Burdzy (PZPR) zre 
f a o f f i l  rządowy projekt o zmianie 

o paszportach. Sejm uchwalił 
twt»w« bez dyskusji,
W  szóstym punkcje porządku drfeai- 

t*go poseł Jarosz (PZPR) zreferował 
projekt ustawy o ochronie przyro­
dy. Po referacie rozwinęła się obszer­
n a  dyskusja.

Obrady trw ają.

znanej pod nazwą ,,Haupttreuhand- 
stedłe Ost (НТО) mienie polskie ode­
brano z całą bezwzględnością z rąk 
Polaków, przekazując je Niemcom, 
najczęściej zasłużonym działaczom 
nazistowskim.

Od chwili zakończenia wojny Rząd 
Polski czynił usilne starania u władz 
amerykańskich w celu przywrócenia 
zagrabionej własności tym obywa­
telom polskim, którzy przetrwali 
dkres prześladowań hitlerowskich 
oraz odzyskania majątku tych wła­
ścicieli polskich, którzy wyginęli, lub 
których miejsce pobytu jest nieznane.

Podjęta w tym celu akcja władz 
polskich nie spotkała się niestety, 
wbrew pojęciom słuszności i sprawie­
dliwości z przychylnym stenowjskiem 
władz amerykańskiej strefy okupacyj­
nej.

W odpowiedz} na sterania polskie, 
fctóre miały spowodować jak najszyb­
sze odzyskanie własności polskiej wła 
dze amerykańskie poczęły stosować tak 
tykę ociąpania się z ostatecznymi de­
cyzjami. Niewyrażenie zgody na zwrot 
własności polskiej sprawiło, ii  do dnia 
dzisiejszego zagrabiony prze* hitle­
rowców majątek pozostaje w rękach 
niemieckich. Tłumacząc sw* postępo­

wanie, władze amerykańskie oświad­
czyły, że własność polska stała się 
„sporną11 w następstwie konfiskat 
hitlerowskich. Tym samym uznawano 
bezprawne pociągnięcia hitlerowskie 
w roku 1940. Władze strefy amery­
kańskiej wolały uznać stan wywołany 
przez ustawodawstwo niemieckie i 
działalność osławionej НТО, niż uczy 
nić zadość słusznym żądaniom pol­
skim.

(Dokończenie na str. 2-giej) 
------ o------

И ш ш ' о п  I t z  g a z e t
NOWY JORK (PAP). — Stolica 

Stanów Zjednoczonych Waszyngton 
pozbawiona była w środę dzienni­
ków z powodu nieoczekiwanie 
proklamowanego strajku drukarzy.

Budowa mostu średnicowego postępuje naprzód w szybkim 
tempie. Obecny stan robót pozwala już na usunięcie dźwigów 
I przejście w końcowe stadium budowy.

Obchodu Święta 1-Majowego
W dniu 7 lun, w sali posiedzeń KW 

PZPR odbyła się konfer acja przed­
stawicieli władz rządowych, partii 
politycznych, OKZZ, Kuratorium Szkol 
nego, organizacji młodzieżowych i spo 
łecznych,

W wyniku konferencji utworzono 
Wojewódzki Komitet Obchodu Święta 
1 Maja# Przewodniczącym Komitetu 
został wybrany przew. OKZZ tow.

Z o b o w ią z a n ia  1-M ajow e
kolejarzy lubelskich

W ostatnich dniach odbyły się 
masowe zebrania w poszczególnych 
oddziałach DOKP Lublin, na któ­
rych kolejarze przyjmowali uchwa­
ły przedterminowego wykonanie 
planów rocznych, oraz przeprowa­
dzenia znacznych oszczędności.

W Oddziale Drogowym w Zamo­
ściu uchwalono wykonać plan rocz 
ny na dzień 31 października 1949 r.

Cień paktu atlantyckiego
nad Zgromadzen‘em ONZ

MOSKWA, (PAP). Donosząc o 
wznowieniu sesji Generalnego Zgro­
madzenia ONZ korespondent agencji 
Tass w Nowym Jorku pisze m. iu.: 

Amerykańska prasa prawicowa sta­
ra się usilnie sztucznie osłabić zamt»-

L

Po Zjeździe ZSCh
— — —  - — —

. ,  W |  4 Nowego S tatu tu  ZSCh pi- 
reei

„Członkami Związku mogą być 
ęhłopl biedni i  średniorolni, żarów 
ao mężczyźni, j a t  kobiety, osoby 
najmujące się zawodem ściśle zwią 
tanym  * rolnictwem огаг inteligen 
€ja pracująca na wsi. Członkami 
Związku nie mogą być osoby znane 
w gromadzie Jako wyzyskiwacze lud 
noścd pracującej4

Ten parag ra f Jest dobrą Ilustra­
cją t»g". co nowego wniósł Щ  Zjazd 
w  życie' Samopomocy i  co nowego 
wnosi on w  ły d *  naszej w si

Takie wyraźne określenie charak­
te ru  ZSCh. jest wynikiem długo­
trw ałej walki г  poglądami które 
zmierzały do wypaczenia zadań i ro 
11 Samopomocy. Wiemy, że by!) u 
fizle, którzy głosili, że zw 'ąK* Po­
w inien być powszechną organiza­
cją wszystkich chłopów, były też 
(ląienia, by organizacja ta  stała się 
samorządem wiejskim, zastępują- 
|5y*n aparat państwowy, inni znów 
«łidełł, by Samopomoc była organt 
łac ją  zawodową rolników o wąskim 
BBchcrmc « rolnym  zakresie działa-

Brak ścisłego określenia charak­
te ru  ZSCh usiłowali wykorzystać 
kapitaliści wiejscy, oni też głównie 
rozpowszechniali te mgliste okre­
ślenia, 2 których szczególnie ostat­
nie było spadkiem po obszarniczo - 
kapitalistycznych Izbach Rolni­
czych.

W toku masowych akcji takich, 
Jak wprowadzenie na wsi jednoli­
tych Spółdzielń Gminnych Samopo 
mocy, kam pania współzawodnictwa 
w rolnictwie, walka z wpływami ka 
pitalistów w spółdzielniach, walka 
wyborcza o oczyszczenie ZSCh. od 
kapitalistów, — biedni 1 średniorol 
ni członkowie t kierownicy Samopo 
mocy zebrali bogate doświadczenie 
i uświadamiali sobie, jakim powi­
nien być charakter ZSCh. Doświad 
czenia to jest dorobkiem nie tylko 
członków Samopomocy, lecz wielkiej 
mesy biedlpych Г  średnich chłopów, 
którzy w  teku tych kampania wstą 
pffi do związku.

ZSCh po zjeidzie wchodzi w  nowy 
okres swego rozwoju, wzmocniony, 
pełen wiary w  stfy własne 1 moc So 
jus®i robotniczo -  ghl«Mkiego.

F. St.

resowanie opinii publicznej wznowio­
ną sesją Generalnego Zgromadzenia, 
rozpisuje się natomiast jak najszcze­
gółowiej o ceremonii podpisania w 
Waszyngtonie paktu północno-atlan­
tyckiego, Wiele dzienników nie ukry­
wa, że ceremonia ta, któ(-2 odbyła się 
z niezwykłą pompą, została (aaran 
żowena specjalnie na dzjeń przed 
otwarciem drugiej części IU sesji Ge­
neralnego Zgromadzenia.

„Według jednomyślnej opinii de­
legatów pakt osłabi poważnie autory­
tet ONZ" — musiał przyznać dmie 
5 kwietnia dziennik „New York Ti- 
mes“.

Prasa «twierdza, że jakkolwiek pakt 
atlantycki nie figuruje na porządku 
dziennym Generalnego Zgromadzenia, 
znajduje się cm w centrum uwagi de­
legatów.

i dokonać dodatkowych oszczęd­
ności w stosunku do planu admini­
stracyjnego na sumę 900 tys. zł.

W Oddziale Drogowym w Rozws 
dowie pracownicy uchwalili wyko­
nać plan na dzień 15 listopada oraz 
zaoszczędzić 264 tys. zł.

Na masowym zebraniu Oddziału 
Mechanicznego w Lublinie postano­
wiono wykonać plan roczny do dnia 
30 listopada i zaoszczędzić dodatko 
wo 1.688.000 zł.

Na zebraniu pracowników Oddzia 
łu Drogowego w Lublinie uchwalo­
no wykonanie rocznego planu robót 
yj terminie do dnia 30-go paździer­
nika odnośnie robót inwestycyjnych 
i zaoszczędzić 3.400.000 zł.

Domagała. W skład Komitetu we<trff* 
I Sekretarz KW PZPR ®ow. Lapo^j 
Wojewoda Lubelski tow. Dąbek, Р п ё  
wodniczący Wojew, Rady Narodowej 
tow. Czugala, II Sekr. ’KW PZPR tow, 
Gabara, tow. poseł Dechnilk, tow, Ko< 
rolko, t>ow. Socha, tow. poseł Bieś', 
tow, Bolanowski, przewodniczący, 
Woj. Zarz. ZMP ob. O żonek, prezes 
Zarządu SL ob. Ziemską przedstawi­
ciel PSL ob, Szczepammk, przedsta­
wiciel SD ob. Szubert( oraz przedsta­
wiciele organizacji społecznych.

Jednocześnie dokonano wyboru ko* 
misji organizacyjnej. Po przedysku. 
towanju zagadnień związanych z 
obchodem 1 Maja Komitet przystąpił 
do pracy,.

------ O——

Tys ąee wieców 
w Brazylii

NOWY JORK (PAP) 19 kwietnia 
rozpocznie się w  Rio de Janeiro 
brazylijski Kongres Narodowy w 
obronie pokoju. Na Kongresie tym 
nastąpi wybór delegacji na 9w isto­
wy Kongres w Obronie pokoju w  Pa 
ryżu.

Pomimo terroru  policyjnego, to 
ciągu ubiegłych dwóch tygodni zwo 
łano w  całej Brazylii tysiące w ie­
ców w obronie pokoju.

Delegują kołchoźników ZSRR
zwiedziła okolice Płocka

6 hm. delegacja kołchoźników ra ­
dzieckich odbyła wycieczkę do Płoc­
ka i okolic. Delegacji towarzyszyli 
m. in.: wiceminister Rolnictwa j Re­
form Rolnych Tkaczow, przedstawiciel 
Prezydium Rady Ministrów dyr. Sko­
wroński, sekretarz generalny ZSCh. 
Bodalski. członek КС PZPR dr. Te- 
picht oraz sekretarze Wojewódzkiego 
Komitetu Warszewskiego PZPR —

I Matuszewski j Tokarski).
Goście radzieccy w czasie wyef е«Щ 

odwiedzili m. In. wieś Lęgowo, zwi*-. 
dzając tam ośrodek maszynowy. Go* 
ście radiieccy podejmowani byli przez 
mieszkańców wsi gorąco i se rd e cz n i 
W świetlicy w Lęgowie delegacji: 
kołchoźników radzieckich była obecnaj 
na specjalnie zorganizowanym wiecwo? 
rze pieśni ludowych.

:r e s io r t & r a

Rzad Rumunii wystoso rykańskich. Poza tym  spra paktu północno atlantyc- ki jest spiskiem anty nar o 
wat notę do Rządu USA, wozdanie ostro potępia kiego. Jeszcze w 1944 r. dowym reakcyjnych sil 
w której domaga sie zwro wystąpienie Centrali A- proponował on tu liście do driacych ze strachu o *- 
tu od trbd* птртт1'пп- merykańskich Ztifinzków Ckurchilla „utworzenie trzymanie swych przywi- 
skich mienia zaprnhio- Przemysłowych (CIO) ze wmóJrwft/1 p^»«omo a- lejów, qotowvch do prze- 
nepo w Rumunii przez Światowej Federacji Zw. tlan^irkiej przeciwko lania morza krwi dla oca 
hitlerowców. Zawodowych. Rosił". Nic tez dziwnego, lenia swego zgniłego sy-

!> * że czynione sa wvsiłki a- stemu gospodarczego г
_ _ W Nowym' Yorku od- by umoiliwić Hisznanii politycznego. Nie na prós

W ban' b ranclsco roz- był się wielki wiec anty- frankistowskiej udział w no w kołach prawdziwie 
poczęły się obrady ziaz- frankistowski. Na wiecu tym pakcie. demokratycznych pakt te14
du zw. zaw. robotni- przemawiali: Henry Wal- * nazywa sie nowym, wyda
ków portowych Stanów lace, delegat polski w . n iem  osławionego Święte
Z jednoczonych. Sprawo- ONZ dr Suchy i były m i Ti^odnik „Nowoje Wre ao przvmier?a z pierwszej 
zdanie władz związku kry nister spraw zagranicz- mia“ zamieszcza artykuł vo\owv ubiegłego stulecia* 
tykuje Pakt atlantycki, nych w Hiszpanii Alva- vt. „Agresywny charakter j\\e obecny spisek rozbt- 
zmontowany przez milita rez del Vayo. Wałlace o- vaktu północno atlantyc- je sfe nieuchronnie o wał, 
rvstów, nozostajacuch na Świadcz'ił. i e  Franco jest kiego", w którym pisze: stworzony przez matu M  
ushłoacb baafcierd?" я**»« хачвзтлШлгт autorem. - P n b t nAłnnrnn atlanty* dato* c&łępo. Sw
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Partia poniesie hasła 1-Майщге
do milionowych rzesz ludu polskiego

Tegoroczny, p ią ty  w  odrodzonej 
Polsce Ludowej, 1-szy maj, będzie 
demonstracją naszej wzrastającej 
i  wzmacniającej się siły.

Siłę tę  potęguje fakt, że tego­
roczne swe święto klasa robotni­
cza obchodzić będzie zjednoczona 
polityczne pod sztandarami jednej 
partii, przewodniej siły państwa i  
narodu polskiego — Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej.

Siłę tę  potęguje świadomość ii 
poczucie przynależności do wielkie 
go obozu pokoju, demokracji i  so­
cjalizmu ze Związkiem Radziec­
kim  na czele. Obozu, który zdoby­
w a coraz większą przewagę nad 
światem imperializmu, kryzysu i  
podżegaczy wojennych, nad świa­
tem  agresywnych żmów wojen­
nych, w  rodzaju paktu  atlantyckie 
go.

Siłę tę  potęguje wzrost świado­
mości i  aktywności klasy robotni­
czej i  mas ludowych. Wyraża ją  
nowy, socjalistyczny stosunek do 
pracy i własności społecznej, ruch 
współzawodnictwa pracy, który ob 
;jął już blisko milion pracowni- 
ków  i zrodził tysiące nowych przo 
downtików pracy, utalentowanych 
organizatorów produkcji, będących 
ostoją rozwijających się nieustan­
nie w  naszej gospodarce narodo- 
dowej elementów socjalizmu.

Siłę tę  potęgują głębokie prze­
miany, jakie dokonują się wśród 
inteligencji pracującej, k tóra <wią 
że się coraz bardziej z życiem mas 
ludowych. Potęguje ją  fakt, że wo 
kół klasy robotniczej i  jej awan­
gardy skupiają się wszystkie postę 
powe, ludowe i patriotyczne w ar­
stw y społeczeństwa, że rozwija się 
i; pogłębia sojusz robotniczo -  
chłopski, przybierając nowe, wyż 
sze formy bezpośredniej łącznoś­
ci politycznej, gospodarczej, kultu 
ralnej i  technicznej fabryk ze 
W&ią.

Toteż w  tym  roku święto kla­
sy robotniczej obchodzone będzie 
nie tylko jako jej święto. Tegorocz 
ny  1 Maj będzie m iał charakter 
święta ogólnonarodowego i ogólno 
państwowego.

Wezmą w  nim  udział: pracujący 
chłopi, organizacje młodzieżowe, 
młodzież szkolna, kobiety — milio 
nowe rzesze ludu polskiego miast 
i  wsi, demonstrującego swe przy­
wiązanie i poparcie dla władzy lu 
dowej. Będzie to  święto ludu prag 
nącego całkowitego spokoju i  po­
szanowania ładu demokratycznego 
oraz pokojowej realizacji polityki 
Rządu we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego.

Demonstracja jedności i  mocy 
Słasy robotniczej, walka o trwały 
pokój, o wzmocnienie bezpieczeń­
stw a i  siły naszego państwa, w al­
ka  o przedterminowe wykonanie 
planu 3-letniego, o pogłębienie So 
juszu robotniczo -  chłopskiego, 
walka o zdobycie całego młodego 
pokolenia d la  idei budownictwa 
Socjalistycznego — oto zasadnicze 
hasła z  jakim i pójdzie nasza P ar 
U ado mas w  kam panii l-szo-majo 
vej.

Przygotowania do 1-go Maja 
««zejdą pod znakiem wielkiej Ь ш  
panią politycznej, w  czasie której 
P artia  poniesie głęboko w  masy 
wytyczne naszej polityki wewnętrz 
nej i  zagranicznej, zbilansuje na­
sze osiągnięcia n a  polu gospodar­
czym, kulturalnym  i oświatowym.

Wyjaśni perspektywy naszego 
rozwoju ku  ustrojowi socjalistycz­
nemu, w  którym  nie będzie wyzys 
ku człowieka przez człowieka, w  
którym  będzie rósł dobrobyt i  
szczęśliwe życie ludzi pracy. P ar 
tia  zmobilizuje m asy do walki z  
wszelkimi przejawam i działalnoś­
ci wroga klasowego, usiłującego 
wywołać zam ęt i panikę wojen­
ną.

By tegoroczny l-azy Maj wypadł 
jak  najbardziej imponująco, by 
s ia ł się radosnym przeglądem na­
szych zdobyczy i  osiągnięć, by 
*tał Się milionową dem onstracją 
wielkiej konsolidacji narodu pol­
skiego i olbrzymiej siły, jaką re ­
prezentuje ta  konsolidacja, Partia 
musi dołożyć wszelkich starań, 
musi uruchomić cały swój aktyw, 
wszystkich swych członków do 
wzmożonej pracy politycznej i  o r 
«anizacyjnej.

W kam panii 1-majowej nie mo 
zabraknąć żadnego PŻPR-owca.

Podstawowe organiaacje parVj 
®e w  zakładach pracy czy instytu 

jwinny vaSród Si*

bie jak  najliczniejsze grupy u- 
świadomionych politycznie towa­
rzyszy, grupy agitatorów, z któ­
rych każdy pracować będzie nad- 
doprowadzeniem haseł pierwszo - 
majowych do świadomości okre­
ślonej liczby bezpartyjnych współ 
towarzyszy pracy, czy sąsiadów. 
Praca ta  może być prowadzona za 
równo indywidualnie, jak  i  grupo 
wo.

Chodzi o to, by każdy aktywi­
sta partyjny jak najściślej wiązał 
Się z  bezpartyjnymi, wnikał w  
ich bolączki, uczył się na gruncie 
spraw  i zagadnień związanych z 
codziennym życiem mas, w yjaś­
niać głęboko, zrozumiale i przeko 
nywująco słuszną politykę naszej 
Partii, zwalczać i obalać perfid­
ną, kłamliwą plotkę i propagan­
dę wroga.

Taka forma pracy agitacyjnej 
pomoże naszemu aktywowi w  zna 
lezieniu właściwych sposobów wy 
jaśniania marksizmu - leninizmu 
szerokim rzeszom pracujących, 
przyczyni się do jeszcze większe­
go podniesienia roli Partii w  po­
budzaniu twórczej inicjatywy mas.

W wielkim Czynie Kongresowym 
te formy pracy zostały zapocząt­
kowane. Posługiwało się nimi ty 
Siące agitatorów  PZPR-owców. 
Doświadczenia te  winny być wy­
korzystane w  kam panii 1-majo­
wej.

Organiaacje party jne winny mo 
bilizować robotników i  chłopów 
do dalszego rozwijania współza­
wodnictwa pracy, do podejmowa 
nia zobowiązań pierwszomajo­
wych i czuwać nad ich wykony­
waniem.

We wszystkich zakładach pracy, 
instytucjach i wsiach winny się 
odbyć zebrania partyjne, na 
których omówione będą hasła i  
zadania pierwszomajowej mobili­
zacji mas pracujących.

Fala zobowiązań pierwszomajo­
wych, która w odpowiedzi na a- 
peJ huty  ..Kościuszko" objęła ca­
ły  kraj, wskazuje, jak bliskie są 
sercu ludzi pracy hasła święta ro 
botniczego,. wysunięte przez naszą 
partię. Daje to  pewność, że nad­
chodzący 1-szy Maj będzie tak  
wspaniały, jak  nigdy dotąd.

L. K.

Trybuna
Ludu

1 Maja — Święto Ogólnonarodowe
Andrzej Kubacki to „Trybunie 

Ludu“ pisze:
Dzień 1 Maja będzie m iał w  

tym  roku na całym świecie spe­
cjalny charakter. Masy ludowe 
wszystkich krajów, z klasą robot­
niczą na czele stoją dziś w  ogniu 
zaciętej walki przeciw aw anturni 
czym planom podżegaczy wojen­
nych, pod przewodem partii komu 
nistycznych walczą o pokój. Oto 
dlaczego wśród haseł pierwszoma 
jowych na naczelnym miejscu wid 
nieć będzie w  tym  roku hasło wal 
k i o pokój i bezpieczeństwo świa­
ta. Pod tym  sam;-m naczelnym 
hasłem manifestować będą także 
w  tym  roku masy ludowe miast 
i wsi naszego k ra ją  

Parotygodniowy okres, który 
nas dzieli od manifestacji 1-Majo 
wej, nakłada na nasze organizacje 
partyjne poważne zadania, pole­
gające na jak najlepszym przygo­
towaniu się do święta klasy robot

Współzawodnictwo przedmąjowe w ZSRR
MOSKWA. Do* współzawodnictwa 

przedmajowego w  Związku Radziec 
kim stają całe zagłębia i  potężne 
ośrodki przemysłowe. Jak  wiadomo, 
niedawno w  mieście Stalino zosta­
ła podpisana umowa o współ zawód 
nictwie socjalistycznym między gór 
nikami Zagłębia Donieckiego, a gór 
nikami Zagłębia Kuźnieckiego. 
Obecnie podobny wyścig pracy na 
cześć Międzynarodowego Święta Ro 
botniczego zawiązał się między dwo 
ma potężnymi ośrodkami przemysło 
wymi — Leningradu i Swierdłow- 
ska. Hutnicy Swierdłowska S całego 
Uralu osiągnęli już w  toku współ­
zawodnictwa świetne sukcesy pro­

dukcyjne. Zakłady hutnicze Uralu 
„Glawuralmet" przekroczyły ze 
znaczną nadwyżką plan pierwszego 
kwartału, powiększając w  porówna 
niu z pierwszym kw artałem  roku 
bieżącego produkcję surówki o 
17,3 proc. Stali o 22,2 proc. i wyro 
bów walcownych o 13,6 proc.

W Charkowie odbyło Się zgroma 
dzenie robotników stachanowców, 
które powzięło szereg zobowiązań 
na cześć Pierwszego Maja. 12 tysię 
cy stachanowców charkowskich wy 
ko n ało ' już po 4 do 5 norm  rocz­
nych. Robotnicy charkowscy zobo­
wiązali się drogą ulepszenia techno 
logii przyspieszyć obieg środków

BUDAPESZT. Z całego kraju  
nadchodzą meldunki do Rady Głów 
nej Związków Zawodowych o tym, 
iż świat pracy godnie przygotowu­
je  się do uczczenia Święta 1 Maja. 
Robotnicy w rozmaitych zakładach 
i warsztatach pracy zobowiązują 
się przekroczyć plan za miesiąc 
kwiecień, wprowadzić oszczędności 
i zmniejszyć ilość braków. Tak np. 
kolejarze w  miejscowości Fuzesabo 
ny postanowili dokonać naprawy 
linii kolejowych, aby n a  tym  od­

cinku, począwszy od 1 m aja mogły 
kursować pociągi z szybkością 100 
km. Giserzy fabryki w  Czepel po­
stanowili przekroczyć plan w  mie­
siącu kw ietniu o 6 proc.

Robotnicy stoczni w  Ganza posta 
nowili spuścić na wodę 110-tono- 
wy statek w  dniu 1 m aja zamiast 
w  dniu 15 maja. Robotnicy pań­
stwowej fabryki wagonów „Ma- 
wag“ przyjęli na siebie zobowiąza­
nie przekroczenia planu o 5 proc.

obrotowych i  uzyskać w  ten  sposób 
125 milionów rubli oszczędności.

Robotnicy pracujący przy budo­
wie gigantycznej elektrowni wod­
nej „Dnieproges" postanowili na 
cześć święta 1-Majowego urucho­
mić piąty agregat przedterminowo 
w  dniu otwarcia X Zjazdu Związku 
Zawodowych tj. 19 kwietnia.

niczej. Musimy dołożyć wszyst­
kich sił, aby święto to wypadło w 
tym  roku jak  najbardziej okazale. 
Musimy zmobilizować w  tym  ro ­
ku do udziału w  tym  święcie nie 
tylko klasę robotniczą, ale o wie­
le liczniejsze, niż w  poprzednich 
latach szeregi chłopstwa pracują­
cego i  inteligencji.

W tym  roku po raz pierwszy w 
m anifestacji pierwszomajowej weź 
mie udział Wojsko Polskie. Ucze­
stniczyć będą liczniejsze niż kie­
dykolwiek przedtem  szeregi chłop 
skie, inteligencji pracującej, mło­
dzieży. Będzie to  oznaczało, że 
robotnicze święto 1 M aja staje sit 
dla nas świętem ogólno -  narodo­
wym.

W L młynie nie bedzie
demonstracji 
pierwszomajowej

LONDYN (PAP) — Minister 
spraw wewnętrznych Chuter Ede 
odrzucił żądanie londyńskich związ 
ków zawodowych, które domagały, 
się uchylenia w  dniu 1 m aja zaka­
zu urządzania pochodów w  grani­
cach Londynu.

Decyzja m inistra Ede wywołała 
powszechne oburzenie wśród zwią; 
kowców Londynu.

Nota polska do rządu USA
(Dokończenie ze str. 1-Szej) 

Rząd Polsk * mimo wszystko nie za­
przestał starań. Kontynuując akcję 
Obrony własności swych obywateli 
ograbionych przez hitleryzm, władze 
polskie zgłosiły nowe wnioski o  re­
stytucję. Ponieważ w okresie starań 
polskich zarząd strefy amerykańskiej 
wydał tzw. „ustawę restytucyjną’* no­
we wnjoski domagały się przćjęcda 
majątku polskiego za pośrednictwem 
polskiego kuratora. Niestety ii tym 
razem władze amerykańskie udarem­
niły 'zabiegi polskie, -żądając złożenia 
wniosków nie przez kuratora, lecz 
przez polską „organizację sukcesyj­
ną". Organizacja taka miałaby na 
celu reprezentację interesów obywa­
teli polskich zaginionych lub tych,

ц  ~

[ „ C h u r c h i l l  r u s z a  w  p o c h ó d " . . .  I
w artykule pt.: „Churchill ru­

sza .w pochód", zamieszczonym na 
łamach „Pratwdy“, D. Zasławski 
Pisze:

— Winston Churchill — ów pe­
chowy rycerz o ponurym obliczu— 
Znów zabawił żądnych sensacji 
Amerykanów histerycznym a ta ­
kiem antyradzieckim. Przekształ­
cił on trybunę Instytutu Techno­
logicznego w Bostonie w zaimpro­
wizowaną scenę jarm arczną, z 
której nawoływał do krucjaty prze
о "л и ^w'?zltowi Radraeckiemu, 
Podobne przemówienie wygłosił on 
przed trzema laty w Fultonie. Dziś 
powtarza je w Boetame. Zarówno 
wówczas, jak i (kiś zwraca się on 
przede wszystkim do Waszyngtonu.

Rozkrzyczał się Churchill 31 m ar 
ca, w przededniu podpisania w 
Wasiyrigkwiie osławionego paktu 
północno - atlantyckiego, witając 
go z nieukrywaną radością Pozo­
stając wierny sobie, nie nazywał 
go obronnym, nile gadał o jego 

| ,,pokojowych” celach. Zdemaskował 
on ten pakt, jako spisek skierowa- 

i ny przeciwko Związkowi Radziec- 
; feiemiu i mający na celu przygoto- 
| wanja do wojny agresywnej.

Ponadto, jako stary specjalista 
I w sprawach antyradzieckich prze 

strzegą!. przed powtarzaniem błę­
dów. Churchill wymienił te błędy, 
ale ani słowem nie wspomniał o 
swoich własnych pomyłkach Nie 

i od-ważył się powiedzieć słńcha- 
j ozom, dlaczego on — tak niedawno 
! jeszcze wybitny mąż stanu Anglii

wy" — przeistoczy! się w wyran- 
żerowanego kuglarza jarmarcznego 
i wędrownego trubadura nowej 
wojny światowej. Nie wyjaśnił rów 
nież, dlaczego tak chętnje wystę­
puje w Stanach Zjednoczonych, a 
tak niechętme w swej ojczyźnie. A 
przecież właśnie to  byłoby cieka­
we j pouczające.

Churchill rozpoczął od 1918 r., 
kiedy to został popełniony pierw­
szy zasadnjczy błąd: „niezdolność 
do zdławienia bolszewizmu w po­
wijakach przy pomocy tego czy 
innego środka, niezdolność do 
wciągnięcia osłabionej wówczas 
Rosji do ogólnego systemu demo­
kratycznego, spada na nas dzjś 
ciężkim brzemieniem."

Churchill trafia w samo sedno: 
trzeba było zdławić naród rosyj­
ski, zdławić młodą republikę ra ­
dziecką aby uszczęśliwjć ,.demo­
kratę" Churchilla! On też był wów­
czas głównym dusicielem, ale skom 
promitował się. Nie udało się udu­
sić niemowlęcia radzieckiego w 
kolebce z te j  przede wszystkim 
przyczyny, że już wówczas „nie­
mowlę potrafiło bardzo boleśnie 
poturbować dusiciela i zmusić go 
do sromotnej rejterady z ziemi ra­
dzieckiej.

Odpowiedzialnością za drugi po­
ważny błąd, Churchill obarcza 
świętej pamięci ligę  Narodów. Na- 
‘woiywaf on przecież do pochodu 
krzyżowego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu pod sztandarem tej 
niezbyt szacownej instytucji. Ale 

JSMWMit okaiwłą «Ц niezdol­

na do. realizacji krwiożerczych za- ^  
mysłów Churchilla.

Dziś Churchill bardzo pragnąłby 1
zdławić nas rękoma Amerykanów, щ
nie mogąc zbytnio liczyć na ręce ц
angielskie. Ale jego współwyznaw- =
cy w USA wolą dusić rękami za-  =
chodnio-euT opejsk im i’, w  t e j  licz- i  
bie i niemieckimi.

W  1945 roku — stwieirdza autor i
— Churchill zapłacił rachunek za s
wszystko — i za reakcyjną poljty- jg
kę wewnętrzną i za awantury na g
arenie polityki zagranicznej. Z н
wielkiego męża stanu Churchill §§

'przekształcił się w wygwizdanego g
komedianta. Został więc komiwo- =
jażerem wojny agresywnej, przy- g
wódcą podpalaczy, podżegaczy wo- Ц
jennych, dobrowolnym białym emi s
grantem, na modlę emigrantów- =
zdrajców ojczyzny, z Polski, Cze- g  
cliosłowacji, Rumunii.

Dziś Churchill jest „kosmopoli- g
tą“, człowiekiem bez ojczyzny i bez i
narodu, błędnym rycerzem-podże- jg
gaczem, gotowym przystać do s
wszelkiej bandy maruderów. PI*, g
szczy się przed prowodyrami impe s
rializmu amerykańskiego, j w jego g
mowie angielskiej <?o;az tzęśdej §§
przebija akcent amerykański, ale i Ц
w USA słyszy o a  coraz <jzęściej Щ
okrzyfki: „Churchill, wynoś się!** g§

Taki jest łańcuch błędów poli. jg
tycznych Churchilla, które zrobiły g
z niego bankruta politycznego. Jest Ц
on żywym przykładem tego, со Ц
■tzeka również ’1пвд;сЬ podżegaczy Ш

woimnjrdb, -  »

których miejsce pobytu jest nieznane.
Rząd Polski, wyznaczając ja k o 1 

organizację sukcesyjną Polski Czer­
wony Krzyż, uczynił zadość wymogom 
władz amerykańskich. W odpowiedź5, 
nastąpiła lakoniczna odmowa. Wnitf- 
sek o uznanie Związku b. Więźniów 
Politycznych jako organizacji sukce­
syjnej, został podobnie potraktowany.

Nota, złożona przez ambasadora 
Winiewicza, omawiając całokształt 
zagadnienia restytucji, przytacza mie 
dzy innymi wymienione powyżej fak; 
ty. Wszystkie one obrazują wyraźnie0: 
stosunek władz amerykańskich do 
majątku polskiego. Przedstawiając'* 
przebieg swych dotychczasowych stu-л 
rań, które były systematycznie uda. 
remniane przez władze am erykańską 
w Niemczech i wskazując, że stano­
wisko, zajęte przez te władze, spro. 
wadzą się do sankcjonowania aktów 
gwąjlu, dokonanych przez hitleryzm, > 
nota stwierdza, że w wypadku konty- / 
nuowania takiej praktyki, Rząd Pol- ' 
ski zmuszony byłby obarczyć Rząd 
Stanów Zjednoczonych calkowjtą od- •' 
powiedzialnością za straty , jakie oby­
watele polscy już ponieśli lub mogli­
by ponieść w przyszłości, z racji ni­
czym nieuzasadnionego stanowiska 
Rządu Stanów Zjednoczonych w wy. ■ 
mjenionej sprawie.

Anglicy chcą zgilotynow ać 
obrady ONZ »

N. JORK, (PAP). — We wtorek 
rozpoczęła się w  Flushing Meadows 
w  atmosferze dość nikłego zaintere 
sowania druga część trzeciej sesji 
Ogólnego Zgromadzenia ONZ.

Półgodzinne posiedzenie inaugu­
racyjne ograniczyło się do powital­
nego przemówienia przewodniczące 
go Zgromadzenia dr. Evatta oraa 
wyboru przewodniczącego Komisji 
Politycznej i  Komisji A dm inistra­
cyjno -  budżetowej.

N astępne posiedzenie plenarne 
Ogólnego Zgromadzenia odbędzie 
się dopiero _ po przedyskutowaniu 
przez komisję ogólną porządku 
dziennego obrad. Ze strony państw  
anglosaskich istnieje tendencja m ak 
symalnego ograniczenia spraw, kić. 
re  Zgromadzenie miałoby rozpa­
trzeć. i

Na bodow ym  posiedzeniu kom!- ( 
sja^ ogólna postanowiła m. in. zba­
dać wniosek w  sorawie uznania ję­
zyka rosyjskiego i chińskiego za те- 
styfe <>bra<t ч.
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Zwiedzamy majątki państwowe (XVI)

Wiosna nie czeka
— Do Chorobrowa ? — napy­

tał chłop, k i^ ją c  głową. — Do 
Chorobrowa? — powtórzył py­
tanie z politowaniem patrząc na 
■osie naszego samochodu i... na 
moje zabłocone pantofle.

Od zachodu nadciągała chmu­
ra. Zbierało się na deszcz.

— Do Chorobrowa trzeba je­
chać „austryjacką" drogą. Wy­
boje, błoto nie do przebycia, — 
Ihtmaczył nasz rozmówca.

— A dlaczego „ausłryjacką“— 
zainteresował się szofer, kładąc 
nacisk na ,austryjacką“.

Sędziwy chłop odwołał się do 
dawnych czasów, kiedy tereny 
te były pod zaborem austryiac- 
tdm. Ód tej pory nikt drogi nie 
naprawiał. Dopiero za naszych 
czasów zwieziono materiał. Po 
drodze mijamy klęczących na 
«osie brukarzy, budowniczych 
mostu, chłopskich cieśli, grze­
jących się przy ognisku. Wóz 
posuwa się zwolna. Pozwala mi 
И obserwować jak stary po­
czciwy majster drogowy pochy­
lony nad ogniskiem chwyta rę­
kami płomienie. Grzeje zgrabia­
ły palce. r .; J '

■ 4
„OBMIAl9SKIE“ ZAGADKI
Nareszcie Chorobrów. Skręcamy 
do majątku, położonego na wzgó 
4*u. Drogę zagradza nam fatal­
ny dojazd. Przypomina on ko­
ryto o głębokich bajorach na­
pełnionych wodą. Samochody- 
cyśtemy. podążające za nami, 
ciągniki wlokące przyczepy na­
ładowane beczkami paliwa co­
dziennie toną w grząskim bło- 
<ae. Pozostaje zagadką dlaczego 
administrator majątku ob. Ni- 
trodem Sobcz.uk nie zarządził za 
rypania błota gruzem po spalo- 
jiych domach, którego tu nie 
brakuje.

— Oto gdzie ,.'zarzynają' ma­
szyny. — Wtrąca fachowo nasz 
szofer. W towarzystwie przed­
stawiciela Centrali PGR z Po­
znania г trudem doszliśmy do
.folwaAu, .

Na grueacli wyrastają zabu­
dowania majątkowe. Oto dom 
piętrowy, w którym niedługo ju
rozmieści «ię administracja ma
jątku. Buduje go firma „Szklar­
ski". Do 15 września ub. roku 
dom miał być wybudowany. Tak 
zapisano w umowie. Ale nieste­
ty firma 5ię nie spieszy. Jest to 
druga zagadka, z którą spotka­
liśmy się w majątku Chorobrów.

Budowy magazynu zbożowego 
podjęła się firma „Jezierski z 
Chełma. Wybudowała. Dach po 
kryła starą dziurawą blachą, 
którą zobowiązana była poluto- 
wać. Nie polutowała. Dach prze 
cieką. Sufit marnieje, a firma 
nic. Znów zagadka?... I tak na 
każdym kroku spotyka się sze- 
reg niedociągnięć.

..ŻELAZNA KAWALERIA”

Około godziny oglądaliśmy 
inajątek, lecz ani rządca, ani 
administrator nie nadchodził. Na 
podwórzu majątkowym widzi­
my komplety maszyn. Pługi pa­
rowe. traktory maiki „Ursus , 
knłtywatory, olbrzymie młocar- 
urfe, ogromne zbiorniki benzyno­
we, skład materiałów pędnyc , 
stajnia w toku budowy. Na Każ­
dym kroku stwierdzamy milio­
nowe inwestycje włożone w bu 
dowę majątku. Ale cóż? Rzuca 
się w oczy brak organizacji pra­
cy. Administrator majątku w 
Ciiorobrowie nie potrafił  ̂ do­
tychczas zmobilizować całej za­
łogi pracowników majątku do 
przygotowania się do nadcho­
dzącej akcji siewnej. Jakoś to 
v*tysi!ko idzi# słabo*

Życie w  majątku budzi się o 
5 rano. Po tym śniadanie w sto 
łówce, a potem... ludzie zaczy­
nają wałęsać się bezczynnie. I 
tak traktorzysta Biwan stal pod 
domem administracji z ciągni­
kiem na chodzie do godziny 9 
zanim otrzymał polecenie odjaz 
du do pracy. Tenże traktorzysta 
ma za sobą jeszcze nie byle ja­
kie „wyczyny". Po drodze do 
Hrubieszowa zdruzgotał o słup 
telegraficzny przyczepę. Onże, 
gdy mu koło „nawaliło" pozosta 
wił tonową cysternę z ropą na 
szosie pod Dołhobyczowem 3 dni 
nie poczuwał się do obowiązku 
zameldować administratorowi o 
pozostawionej cysternie. Trak­
torzyści jak i szoferzy zazwyczaj 
wyjeżdżają w drogę bez łatek i 
pompek pomimo, że takie są na 
składzie.

Mechanik zespołowy ob. Mil­
czarek skarży się, że go trakto­
rzyści nie słuchają. Że jeżdżą 
zbyt szybko na ciągnikach.

To jakaś „żelazna kawaleria'1, 
a nie traktorzyści. — Niemal 
przez łzy mówi mechanik. 
POZORY

Po zapoznaniu się z mająt­
kiem dopiero wieczorem zasta­
liśmy administratora i rządcę w 
ciasnej i dusznej kancelarii 
Sprzeczali się o coś. O zmroku 
wrócili z terenu trzej inspekto­
rzy Okręgowego Zarządu PNZ. 
Inspektor mechanizacji Bielski, 
Skarżył się, że nie posiada żad­
nej lokomocji, bowiem mająt­
kowy „Willis“ jest do wyłącznej 
dyspozycji inspektora organi­
zacyjnego Iwaszkiewicza. A in­
spektor organizacyjny nic sobie 
z tego nie robi. Zgadzamy się, 
że każdy z inspektorów posiada 
sw ó j z a k re s  d z ia ła n ia , lecz go­
rz e j  jest, że inspektorzy nie 
koordynują swej pracy, nie zbie 
rają się, nie radzą jak ulepszyć 
organizację pracy w majątku,

czyli nie są doradcami admi­
nistracji majątku,

I tak na pozór wydaje się, że 
majątek praGuje na „dużych 
obrotach'1, tymczasem „obroty*' 
te są puste. Czas jednak nie cze­
ka. Siew lada dzień się zacznie. 
Należy wszystko uczynić, ażeby 
pracę majątku przestawić na 
właściwfe tory.

Należy to uczynić tym prędzej, 
że nas ten nieoczekiwany mają­
tek w rękach dobrych gospoda­
rzy obraca się w nieobliczalne 
straty, jeżeli się nim nie gospo­
daruje należycie. Co można zy­
skać w tym miesiącu, czy w tym 
tygodniu, a co osiągnięte nie 
jest, nie da się odrobić w mie­
siącu, ani tygodniu przyszłym.

Wiosna się zbliża, pierwsze 
dni przeznaczone na przygoto­
wania siewu są decydujące dla 
całego szeregu zjawisk, z któ­
rych zbiory jesienne są rezulta­
tem najważniejszym. Im wcze­
śniej, tym lepiej, im prędzej, tym 
skuteczniej. Stefan Bandos

Więcej uwagi dla spraw ludzkich
Od kolejarza z Zamościa dosta i kazało się jednak, że wprowadził

liśmy list w którym pisze on nie 
w swojej sprawie, ale w sprawie 
Leontyny Baran zamieszkującej 
we wsi Horyszów Polski gmina 
Nowa Osada, pow. zamojskiego.

„Kilka dni temu przechodząc obok 
biura Komisarza Ziemskiego w Za 
mościu zastałem chłopkę w star­
szym wieku płaczącą. Po dłuższej 
namowie opowiedziała mi o przy­
czynie swojej rozpaczy. Nazywa się 
Baran Leontyna. Jest repatriantką и 
Wołynia. Przed bandam i UPA w 
czasie okupacji uciekła w raz 'z mę 
żem jedynie w  tym  jak byli ubrani. 
Niemcy wywieźli męża na roboty 
do Niemiec skąd powrócił chory. 
Dnia 15. XI. 47 r. Urząd Repatria­
cyjny w  Zamościu nadał im jak o 're  
patriantom  działkę w  Horyszowie 
wraz z mieszkaniem dwuizbowym. 
Wójt gminy Nowa Osada na polece 
nie PUR-u m iał ich wprowadzić w 
posiadanie wspomnianej działki. O-

Bogacz wieitki—fabrykant samogonu
osadzony w areszcie

Mieszkańcowi Krężnicy Jare j, Sta 
nisławowi Karczmarczykowi w ła­
ścicielowi 50-morgowej gospodarki, 
pięciu koni, dziesięciu krów oraz 
20 świń nie wystarczał posiadany 
przezeń majątek, toteż powiększał 
go różnymi, najczęściej niegodziwy 
mi sposobami, między innymi nie­
legalnym prowadzeniem przedsię­
biorstwa i  pędzeniem bimbru.

W dniu 5 bm. kontrolerzy skarbo 
wi przeprowadzili w  zabudowaniach 
Karczmarczyka rewizję, w  czasie 
której znaleziono ukryte w  zbożu 
20 1. samogonu. Poza tym  kontrole 
rzy stwierdzili, że zachłanny bo­
gacz wiejski prowadzi nielegalnie, 
bez karty  rejestracyjnej i  płacenia 
jakichkolwiek podatków, tartak  
elektryczny w  którym  zatrudnia 
trzy osoby licho wynagradzane i 
nieubezpifeczone.

Szkodnika gospodarczego osadzo­
no w  areszcie do dyspozycji Ko­
misji Specjalnej, a ludność Krężni 
cy, gdzie Karczmarczyk znany był 
jako spekulant i kombinator powi­
tała ten fakt z prawdziwym zado­
woleniem.

Cenny nabytek
dla M u ze u m  Regionalnego 
w Zamościu

(az) — Niedawno odkryto przy­
padkowo w  pałacu pomagnackim 
w  Łabuniach pow. zamojskiego, sta 
ry  wschodni pistolet, składający się 
z precyzyjnie wykonanych części. 
Jest to  prawdopodobnie typ pisto­
letu tureckiego albo arabskiego. 
Cenny nabytek został umieszczony 
w Muzeum Regionalnym w  Zamo­
ściu.

się już tam  ob. Kalisz Stanisław.
który we wsi Stanisławówka tejże 
gminy posiada sklep spożywczy,, 4 
ha ziemi ornej i  w arsztat rym ar­
ski. Mimo to z zabudowań przy­
dzielonych rodzinie' Baran nie wy­
prowadził się i do dnia dzisiejszego 
korzysta z mieszkania i  ogrodu a 
Baranowie zmuszeni są mieszknć 
na komornym u  innego repatrian­
ta. S tarali się już wszędzie o otrzy 
manie swojego mieszkania. I  u wój 
ta  gminy i  u  komisarza ziemskiego, 
ale do dnia dzisiejszego spi-awa ta  
nie została załatwiona. Wójt gminy 
zdenerwowany oświadczył im kie­
dyś, że „niech siedzą spokojnie bo 
i tę  ziemię im zabierze".

Wysłuchałem smutnej opowieści 
ob. Leontyny Baran i zdaje ml się, 
że takie postępowanie przedsta­
wicieli władz jakim są wójt 
i  komisarz ziemski budzi tyl­
ko rozgoryczenie i  postanowiłem 
pomóc biednej małorolnej rodzinie. 
Załączam do listu protokół przy­
działu wydanego rodzinie Baran 
przez PUR oraz nakaz płatniczy na 
podatek, który wskazuje, że rodzi­
na Baran opłaca podatek za c?te 
przydzielone im  gospodarstwo.

OD REDAKCJI:
Kolejarz z Zamościa nie 

obojętnie przejść wobec niespra­
wiedliwości jaka spotkała mało­
rolnego chłopa. Zaznacza rów­
nież, że brak mieszkania i zabu­
dowań uniemożliwia rodzinie Ba 
ran chowanie jakiegokolwiek in 
wentarza żywego i dlatego rodzi 
na ta znajduje się w skrajnej nę 
dzy. Ob. Wójcie i Komisarzu Ziem 
ski uczcie się od człowieka pracy 
wrażliwości na niedolę ludzką 
Tym bardziej, że jest waszym o- 
bowiązkiem sprawiedliwie załata 
wić sprawę rodziny Baran.

B u d o w a  w  ц  m  а  ч  a  c e g ł y  / l j

Bliźniacze cegielnie na Rurach Brygidkowskich
W rozwidleniu szos bełżyckiej i  

nałęczowskiej na Rurach Brygid­
kowskich panują nad okolicą dwa 
wysokie kominy cegielni „Helen ów* 
i  Rekord1'. Cegielnie leżą obok sie  
bie’. Komin „Helenowa“ zieje otwo­
rami po strzałach armatnich z cza­
sów^ wojny, -  komm .Rekordu* 
bez skazy — gotów od jutra do pra

^N adjeżdżając samochodem płoszy­
my kilkoro ludzi rozbierających na 
o ^ ł  S k i  ostatniej szopy cegieł 
n i helenowskiej i  na budowę... ce­
głę ze ścian jej wielkiego P**ca- 
Pierwezy z dwóch pieców 
ni przedstawi* «mutny obraz be* 
dachu z zawalonymi ścianami i ko­
morami -  nie nadaje się juz d°  od 
budowy. Drugi, o 18 komorach 
wymaga tylko napraw y jednej ko­
mory i uzupełnienia rozkradzionej 
więźby dachowej. Z 9 mieszadeł po 
zostały tylko szkielety.

JAK UPAŃSTWOWIONO 
„HELENOW" ?

Zgodnie z protokółem biegłych, 
spisanym w  dn. 24 lipce 1947 r. 
cegielnia „HelenóW1*, stanowiąca pry 
w atną własność ob. Zylberowej i 
nieczynna od r. 1943 — przy niewiel 
kim  wkładzie finansowym w re­
mont urządzeń i budowę szop (a by 
ło ich wówczas jeszcze 2900 m*) mo 
gła dawać rocznej produkcji 5 mil. 
szt. cegły przez 8 lat, na tyle bo­
wiem oceniono zapasy gliny na jej 
terenach. Zatrudnić mogła 124 lu­
dzi.

Protokół ten  stał się punktem  wyj 
ścia dla zabiegów o upaństwowie­
nie „Helenowa" w  celu wznowienia 
produkcji. Wojewódzka Komisja dla 
spraw  Upaństwowienia Przedsię- 

wniosek pierwszy odrzuciła

motywując, że cegielnia posiada 
zbyt m ały zapas surowca. Na sku­
tek sprzeciwu założonego przez Wy 
dział Odbudowy Urzędu Wojewódz 
kiego — po wielu perypetiach „He 
lenów‘‘ doczekał się upaństwowienia 
orzeczeniem M inistra Przemysłu i  
Handlu (L. dz. 30 z dn. 24. V. 1948), 
opublikowanym w N r 58 „Monito­
ra  Polskiego" z dn. 26. VI. 1948 poz. 
351.

UPAŃSTWOWIENIE n i e w ie l e  
POMOGŁO CEGIELNI

Logicznie rozumując — po takim 
orzeczeniu ktoś powinien przejąć ce 
gielnię w  imieniu państwa. Nie do 
konała jednak tego ani Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego, ani Lubel 
skie Zakłady Ceramiki Czerwonej, 
ani żadna inna z instytucji gospodar 
czych powołanych do administrowa 
m a cegielniami. Wskutek tego ce­
gielni upaństwowienie niewiele po­
mogło — nie ożyła. Okaleczony ko­
min nie zadymił. Tylko resztę szop 
rozebrała okoliczna ludność.

Wyglądało to tak, jakby Mawet ci, 
co walczyli o jej upaństwowienie— 
doczekawszy się orzeczenia Mini­
sterstwa uznali, że uczynili wszyst­
ko co do nich należało. Wojewódzki 
Wydział Przemysłu i Handlu ocze­
kiwał aż do dzisiaj na załatwienie 
sprawy przydzielenia upaństwowio­
nego „Helenawa'1 przez powołany 
w 1946 r. specjalny Komitet przy 
CUP, o którym  naw et nie można 
dowiedzieć się czy działa. Dopiero 
dziś, gdy w  przededniu sezonu bu­
dowlanego mobilizujemy środki do 
realizacji planów inwestycyjnych, 
znalazł saę szybki sposób wskazania 
właściwej instytucji adm inistracyj­
nej dla cegielni

Biurokratyczna Marność aoowodo

wała zmarnowanie 9 cennych mie­
sięcy czasu, w  których można było 
dokonać rem ontu „Helenowa". A 
wtedy cegielnia ta  mogłaby już dziś 
wraz z „Rekordem11 przystąpić do 
produkcji. I  dałaby nam  już w tym 
roku 5 mil. szt. cegły. Pokazałaby 
bliźniaczemu „Rekordowi" ile i  jak 
się produkuje pod zarządem pań­
stwowym, tak jak np. państwowa ce 
gielnia „Chotyłów“, gdzie jedynym 
czynnikiem z którym załoga się li­
czy _  są niezaieżne od jej wpływu 
niepogody

„BRACTWO SW. TRÓJCY"
UNIKA REKORDÓW

O rzu t kamieniem odległa 9A „He 
lenowa“ cegielnia „Rekord1' rozpo­
częła już sezon Wokół mieszadeł 
miarowym krokiem  chodzą u tru ­
dzone konie, przy stołach zręczne 
dłonie kobiet form ują cegły, wywrót 
ki zwożą glinę z odkrywki. W ub. 
roku cegielnia wyprodukowała 
2.600.000 szt. cegły. Dlaczego tylko 
tyle? Eksperci obliczają możliwości 
produkcyjne tej cegielni znacznie 
wyżej, bo do 4 mil. szt.

Cegielnia ta  również była przed­
miotem zabiegów o upaństwowie­
nie. Wniosek Komisji OKZZ z dnia 
14.IV. 1948 r. został, podobnie jak  i 
wniosek w  sprawie „Helenowa1', za 
łatwaony negatywnie przez Woje­
wódzką Komisję do Spraw  Upań­
stwowienia. Cegielnia bowiem za­
trudnia ty lko 48 robotników fizycz 
nych i  3 pracowników adm inistra­
cyjnych. Czemu nie więcej — skoro 
biegli twierdzą, że może zatrudnić 
86 pracowników przy wyzyskanych 
w  pełni możliwościach produkcyj­
nych pieca? Oto dlatego, że wów­
czas zaistniałyby podstawy prawne 
do upaństwowienia cegflrinl co nł*

leży bynajmniej w interesie obecne 
go jej właściciela — „Bractwa Sw, 
Trójcy11 przy katedrze lubelskiej.

MAKSIMUM PRODUKCJI 
OSIĄGA TYLKO ZARZĄD 
PAŃSTWOWY

„Rekord1' wykorzystał swoje zło­
ża surowca w znacznie mniejszym 
stopniu niż „HelenóW* w okresie 
swej działalności, na którego dział 
ce powstał już głęboki dół o rozmia 
rach 100 X  50 m. Urwista ściana 
na granicy obu działek pokazuje na 
15 m etrach wysokości dobry suro­
wiec złóż „Rekordu11, których zapas 
fachowcy obliczają na la j 20. A 
ten sam pokład ciągnie się dalej i 
popod niezabudowanymi gruntam ’ 
sąsiadów — gdzie może leży ze 2C 
dalszych la t zapasu dla obu cegiel­
ni.

Obie one czerpią surowiec z tego 
samego obszaru i dziś już ze ściany 
działowej deszcz zmywa glinę „Re 
kordu" do dołu helenowskiego. Na 
suwa się uparcie myśl — co je  wda 
ściwie dzisiaj dzieli, jeśli nie tylko 
ty tu ł prawny „Rekordu"? Boć gdy 
by ohie należały do jednego właści 
dela, to  i  eksploatacja surowca nie 
byłaby krępowana sztucznymi mie 
dzami podziału — i  koszta adm ini­
stracji złączonych w  jedną całość 
obiektów byłyby znacznie mniejsze

Nam wszystkim dzisiaj chodzi o 
cegłę. Chcemy budować z roku na 
rok coraz więcej. Właściciele cegieł 
ni muszą więc być zainteresowani 
w podniesieniu produkcji do maksi 
mum. Wiemy, że obecnemu właści-. 
cielowi „Rekordu" na tym  bynaj­
mniej nie zależy. Maksimum pro­
dukcji bliźniaczych tych cegielni mo 
że osiągnąć tylko drugi możliwy 
właściciel — państwo.

Мша Dę«t
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łlgory tomaszowskie czekają na ziarno
Dodatkowe zapotrzebowania na zboża siewne

'(id) Powiat tomaszowski, ja­
ko jeden z najbardziej zniszczo­
n y c h  w czasie wojny, korzysta 
же zwiększonych kredytów na 
orkę w. wysokości 9 mil. zł. Nie 
zależnie kxf nich otrzymał on na 
aakup nawozów sztucznych 3,5 
mil. ri. i taką samą sumę na za­
kup zbóż siewnych. Kredyty na 
nawozy sztuczne zostały już roz 
prowadzone przez Pow. Komisję 
Siewną, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem gmin, mających odło­
gi 1 dotkniętych plagą gryzoni. 
Kredyt na siewy i orkę rozpro­
wadza się przy dużym zaintere­
sowaniu chłopów.

Oprócz kredytów siewnych 
powiat tomaszowski uzyskał 
przydziały jarych zbóż do zasie­
wu w ilości ogólnej 151 ton. Jak

nam donoszą z Pow. Komisji 
Siewnej, zapotrzebowanie jest 
większe, szczególnie na jęcz­
mień i z tego powodu zgłosiła 
ona wniosek o dodatkowe przy­
działy 65 t. zbóż siewnych i 51 t. 
nasion pasz.

Nad przebiegiem akcji czuwa 
Pow. Komitet Likwidacji Odło­
gów i Zagospodarowania Wsi,

który powołał komitety gminne 
i gromadzkie. Prowadzą one ści­
słą ewidencję i sprawozdawczość 
z prac gospodarstw i zespołów, 
likwidujących odłogi. W sezo­
nie wiosennym przewiduje się 
zaoranie i obsianie 4 tys. ha, zaś 
w lecie i jesieni 6.088 ha Po do 
konaniu tych prac w Tomaszow­
skim nie będzie ugorów.

S C A L O N E  W S I E  
P erespa i M arys in

fłd) Dwnlotnla praca mierniczych 
Wydziału Rolnictwa i R. R. została 
zakończona scaleniem wsi Perespa i 
Marysin w pow. tomaszowskim, obej. 
mującyeh razem 2.200 ha. Przy sca-

Podhurtownia Tekstylna
weszła na tory współzawodnictwa

(mi) — Z końcem lutego br. doko 
nano w  Podhurtowni Tekstylnej w 
Zamościu wyborów do Rady Zakła

. ------o ------

s m s p j Ió i  M i n i i  й о т а
na Zamojszczyznie

(mi) — Jedną z form zapoznawa­
nia szerokich mas chłopów z racjo­
nalną hodowlą ‘drobiu, jest chów 
w zespołach. Poznają oni praktycz 
nie sposoby hodowli, karmienia i 
korzyści jakie przynosi chów dro­
biu. Ostatnio powstało w  powiecie 
zamojskim 9 takich zespołów, w 
skład których wchodzą uczennice 
ze średnich szkół rolniczych i mło­
dzież wiejska. M ateriał hodowlany 
dla zespołów wydała zamojska w y­
lęgarnia.

dowej. W jej skład weszli ob. Jó ­
zef Niderla jako przewodniczący, 
a ob. Siedlecki i ob. Romanowski 
jako członkowie.

Nowowybrana Rada Zakładowa 
rozpoczęła swą działalność od akcji 
współzawodnictwa. Pracownicy pod 
hurtow ni przystąpili z dniem 1 m ar 
ca br. do nowego etapu współza­
wodnictwa indywidualnego i zbioro 
wego.- Wszyscy zadeklarowali rów ­
nież przystąpienie na członków 
spółdzielni „Robotnik", wpłacając 
równocześnie pierwszą ra tę  udziału.

Nowy etap pracy, na jakim  zna­
lazła się Podhurtownia spowoduje 
zwiększenie wyników nad uspraw­
nieniem aparatu  handlu państwo­
wego w  powiecie. Wpłynie to  rów­
nież na zaopatrzenie wsi w  potrzeb 
ne je j m ateriały  tekstylne.

NIENORMALNA KOBIETA
powodem milionowych strat 
39 zabudowań ofiara polaru w  Feliksowie

(11) — D nia 4 k w ie tn ia  b r. w  
godzinach w ieczornych S traż  Po 
ż a m ą  w  Zam ościu zaalarm ow ano 
w ieścią_o  pożarze w e w si F e li-  
ksów ka~gm . M okre. O ddział w y­
ruszy ł n a tychm iast n a  ra tu n ek , 
je d n ak  w sku tek  d efek tu  w  je d ­
n y m  z sam ochodów  n ie  do ta rł 
n a  m iejsce w ypadku. W akcji ra  
tow niczej b ra ło  udzia ł k ilk a  oko 
licznych S tra ży  P ożarnych , k tó ­
r e  dopiero  po  w ielu  godzinach 
walki z groźnym  żyw iołem , stłu  
m iły  ogień.

W to k u  śledztw a, podję tego  
energ iczn ie przez M.O., okazało 
się, że sp raw czyn ią pożaru  by ła  
n aw p ó ł ob łąkana kob ieta  ze wsi 
Feliksów ka. P odpaliła  ona jeden  
z  domów, obłożyw szy go poprzed 
n io  słom ą, sam a zaś sk ry ła  się  w  
p iw nicy  palącego się  dom ostwa.

w lo łu  pad ło  13 zagród gospodar­
skich, sk łada jących  się  z 39 za­
budow ań. S tra ty  oblicza się  n a  
k ilk a  m ilionów  zło tych. Ś ledz­
tw o  w  toku.

------O------

Z sali sądowej
(sz) — Niedawno Sąd Okręgowy 

w Zamościu rozpatrzył sprawę J a ­
na Hołoty, oskarżonego o to, 
że w  dniu 14 kwietnia 1945 r. W 
Pułczynowie gm. Fram pol w  pow. 
biłgorajskim, działając w  zamia­
rze pozbawienia życia Jana Szwe­
da, strzelił do niego kilkakrotnie, 
zabijając go na miejscu. Sąd uznał 
oskarżonego za winnego, ale biorąc 
pod uwagę działanie rod  wpły-

laniu iipełnorolniono równbmSnle 
chłopów x obu wsi przez dołączenie 
gruntów poukraióskłch.

Uroczyste wprowadzenie 400 rodzin 
w posiadanie gruntów nastąpiło oetat 
niego marca br. w formie spisania 
protokółu przez Komisarza Ziemskie­
go ob. B arezyńskiego, W uroczystości 
wzięli udział wice starosta pow. mgr. 
Duszniak, przedstawiciele partii j o r­
ganizacji społecznych. Zastępca sta­
rosty w swoim przemówieniu oświad­
czył chłopom z obu wsi, że od 31 mar 
ca br. staj;? się wieczystymi właści­
cielami ziemi i iyczyl Jm wydajnych 
plonów.

Komisarz Ziemski ob. Barczyński 
oznajmił, ie  z dniem 3 kwietnia br. 
rostała rozwiązana Rada Scaleniowa 
wsi Perespa a władza przechodzi w 
ręce sołtysów.

Warsztaty TOR remontują
p o n a d  p § a n
(Mik) — W arsztaty Okręgu Kie­

lecko -  Lubelskiego TOR. w Rado­
miu zaplanowały na miesiące sty­
czeń i  luty br. remonty główne i 
średnie 7 traktorów  dla Spółdziel­
czych Ośrodków Maszynowych SCh 
z Lubelszczyzny. W związku z tym 
wyremontowano traktory  z O.M. w 
Dorohusku, Krzywiczkach, Żmudzi 
1 Lublinie. Dla woj. kieleckiego za 
planowano rem ont 14 traktorów , a 
wyremontowano 19, czyli 124 proc. 
Niezależnie od tego w arsztaty ra ­
domskie dokonały napraw y 18 sie- 
wników maszynowych i konnych. 
Pługi są remontowane w  Ośrod­
kach Maszynowych we własnym za 
kresie, w arsztaty T.O.R. dostarcza­
ją  im tylko części zapasowych. Po­
za naprawam i w  radomskich w ar­
sztatach T.O.R. odbywa się docie­
ranie 16 nowych traktorów  m arki 
„Zetor*1, przydzielonych ostatnio dla 
Kielecczyzny. Trzeba tu  wspomnieć 
że obecnie dokonuje Się obsady per

sonalnej pierwszych trzech Pań*,
stwowych Ośrodków Maszynowych 
na Lubelszczyźnie, które rozpoczy­
nają orkę wiosenną. Akcja współ­
zawodnictwa, rozpoczęta w  roku 
ubiegłym objęła wszystkie warszta 
ty  w  okręgu kielecko -  lubelskim 
T.O.R. i przyczyniła się w  znacz­
nym stopniu do przekroczenia pla­
nu przez tę  placówkę Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, działającą na 
rozległych terenach dwóch woje­
wództw. Jij 

........ -  -- —

li

Ob. Jan Sykula — Notatka Z 
rocznicy śmierci gen. Świerczew­
skiego mocno opóźniona.

Ob. Stemadel Zamość — Nie* 
stety nie jesteśmy uprawnieni do 
wydawania zaświadczeń dla RKU.,

Zebranie wyborcze Związkowców
pow . w ł o d a w s k i e g o
(pl) — Onegdaj we Włodawie od 

było się zebranie delegatów zwią­
zkowych, w  którym  wzięło udział 
32 delegatów, reprezentujących 19 
związków. Na zjazd przybyli z Lu 
blina przedstawiciel PZPR tow. 
Woźniak, przedstawiciel OKZZ tow 
Gieracz, oraz przedstawiciel Powie 
towego Komitetu PZPR. Referat 
organizacyjny wygłosił tow. Gie­
racz. Następnie przystąpiono do wy 
borów nowej rady powiatowej 

związków zawodowych, w  której

Perspektywy uporządkowania
gospodarki mieszkaniowej 
ww K r a ś n i k u

P ożar p rzerzucił sie  błyskaw icz- j wem silnego wzruszenia psychicz­
n ie  n a  inne  b u d y n k i i  o fia rą  ży - | nego, skazał go na 3 lata więzienia.

r(cfk) Ostatniego marca utwo­
rzono w Kraśniku Komitet Lo­
kalnego Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, mający na celu 
remiont budynków mieszkalnych 
i racjonalną gospodarkę nimi. 
W skład komitetu wefozli ob. 
Czesław Kapusta jako przewód 
niczący, architekt pow. ob. Wa­
cław Tołpycho, przedstawiciel 
Zw. Zawodowych ob. Karol 
Przylepa i burmistrz miasta 
Kraśnika ob. Wawrzyniec Szmit. 
Komitet uchwalił plan finanso­
wy remontów, przewidzianych 
w I półroczu 1949 roku. W pier­
wszym rzędzie ulegną remonto­
wi budynki znajdujące się pod 
administracją PZPR i Zarządu

skład weszli przedstawiciele, zwbjt 
ków Z.Z. Prac. Spot. i Państwo­
wych, Prac. Spółdzielczych, Poczto­
wych, Prac. Leśnych ł Samorządu 
Terytorialnego. Ponadto zostało Ж9 
branych 5 osób na członków Ko­
misji Rewizyjnej. .i ■

Miejskiego. Po nich nastąpi re­
mont budynków, stanowiących I 
własność prywatną. i

Rozpoczęli już orke
(ip.) Opóźniona w tym rok a 

wiosna przynagliła rolników w 
ostatnich dniach do pośpiechn. 
Prace na roli, jak  bronowanie i na 
wożenie trw ają już od dwóch ty­
godni, Ziemia jednak nfe nadawa­
ła się dotychczas na orkę. Sprzy­
jająca ostatnimi czasy pogoda, 
ranne przymrozki, lekki wiaterek 
i słońce oeuszyły ziemię. Najwięcej 
jednak pomogła ostatnia burza 
(5 bm.) | lekki deszczyk, po któ­
rym chłopi zamojscy wyruszyli po 
raz pierwszy w tym rokn w pule.

Trum na w  jad łodajn i
n y  jadłodajnia w zakładzie pogrzebowym?
(ls) — W centrum  Białej Podla­

skiej, przy ulicy W arszawskiej pod 
numerem 8-ym znajduje się lokal 
z wymalowanym nad drzwiami ja ­
skrawym napiseifi „Jadłodajnia, A. 
Derkacz". Przechodnia zdumiewa 
jednak widniejąca w  dużym oknie 
wystawowym czarno -  srebrna... 
trum na w  otoczeniu sztywnych 
wieńców.

Nie wiadomo, czy pomysłowy wła 
ściciel przedsiębiorstwa pogrzebo­
wego chce zachęcić klientów obie-

Czy wiecie, że...
po pietruszce i kapuście  w łoskiej rzeżucha ma 
najw iększą ilość witaminy C . Zawiera poza 
tym  jod, który wpływa dodatn io  przy zaburze­
niach gruczołu tarczycow ego:

S ie z tg i ly  o p rzyrządzan iu  r z e ż u c h y  i  m l e c z a  
znajdziecie w 15 num erze ty g o d n ik a

„ K  © .«  i E  T 743B

cującym napisem, czy po prostu i* 
łuje pieniędzy na zamalowanie fta- 
rego szyldu. W każdym razie zeita 
wienie napisu z oknem wystawo* 
wym pozostawia niesmak.

-...............- ...............i. . ........4

l lata za kradileź k n i
(sz) Dnia 23 listopada 1944 f , 

około godj. 22 na szosie w K»-, 
linowicach Ordynackich, gmina 
Nowa Osada w pow. zamoj^ 
skim, niejaki Marian CholewiiW 
ski wraz z innym osobnikiem 
zabrał w celu przywłaszczeni^ 
sobie dwa konie z uprzężą i wk>« 
zem Michałowi Hawrylukowi, 
grożąc mu przy tym użyciem 
posiadanej broni. Sąd Okręgou 
wy w Zamościu skazał oskard 
żonego po rozpatrzeniu sprawy 
na 2 lata więzienia, oraz utratę 
praw publicznych i obywatel­
skich na lat 5.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

R O t  N E

WYTWÓRNIA Wód Ga 
zowych i  Rozlewnia P i­
wa „Polonia*' Chełm 
Pocztowa 4a poleca się 
Szanownej Klienteli.

604 К

Z G U B Y

ZGUBIONO kartą  reje- 
strafcyjną wydaną przez 
RKU K raśnik na nazwi 
sko Daniel Eugeniusz za 
mieszkały Dąbrowa gm. 
Trzydnik, powiat K raś­
nik. »7 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną i kartę powo­
łania wydaną przez RKU 
K raśnik na nazwisko 
Biela Eugeniusz zamiesz 
kały wieś Rzeczyca - 
Ziemiańska, gm. Trzyd­
nik. 758 G

ZGUBIONO kartę  reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Tomaszów, oraz 
dowód osobisty wydany 
na nazwisko Bilewicz 
Józef rocznik 1921, syn 
Michała zamieszkały w 
Michalinie poczta Ra­
chanie*. 760 G

ZGUBIONO zaświadczę 
nie wojskowe Nr 36 wy 
dane przez RKU Lublin
— Powiat na nazwisko 
Wójcik Krystyn — Grze 
gorz rocznik 1921 za­
mieszkały Lublin Ko­
walska 4/17. 762 G
ZGUBIONO zaświadczę 
nie wojsk. wyd. przez 
RKU Lublin — Miasto 
w  1945 r. na nazwisko 
K ifer Ryszard zarrriesa 
kały Lublin ul. Bychaw 
ska*52/5. 761 G

SKRADZIONO świade­
ctwo Przemysłowe N r 
64112 na nazwisko Zię­
by Wiktorii oraz Krzy- 
kowej Władysławy za­
mieszkałych w  Lubarto

ZGUBIONO kartę  reje  
stracyjną wydaną przez 
RKU Lublin — Powiat 
na nazwisko Skowronek 
Józef zamieszkały wieś 
Zadębie Nr 1 gm. Wól 
ka, powiat Lublin.

763 G

ZGUBIONO zaświadczę 
nie wojskowe zwolnie­
nia ze służby wojsko­
wej, wydane przez RKU 
Lublin — Miasto na naz 
wisko Todorowski Jó­
zef, zamieszkały Lublin.

768 G

ZGUBIONO kartę  reje­
stracyjną wydaną prze? 
RKU K raśnik na nazwi 
sko Stanieć Stanisław  
zamieszkały wieś Rzeczy 
ca Ziemiańska. 759 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU K raśnik b a  naz­
wisko Mróz Stanisław, 
zamieszkały Rudnik Du 
ży. 764 G

CENTRALA SPÓŁDZIELNI
MLECZARSKO-JAJCZARSKICH 
w Lublinie, Kapucyńska 1

poszukuje inżyniera lub technika budowla­
nego, oraz technika instalatora maszyn mle-

713 К
czerskich

Dyrekcja

wie. tes G Ш И Ш Е  РШ Е P IH

P O T R Z E B N Y
wyk» atififrawany blitfalter

Solni!] Wlelil йшрик Мойа
w Horodle, powiat Hrubieszów 

n a t y c h m i a s t
Warunki do omówienia na miejscu.

757 К
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Społeczeństwo Lublina 
winno pomóc w odbudowie Ratusza

Wszystkich mieszkańców uaizego 
miasta żywo interesuje odbudowa 
Ratusza, k tóry  do dzisiaj stanowi 
jeszcze sm utną pam iątkę po znisz­
czeniach czasu wojny. Pomimo wie 
!u trudności Zarząd Miejski konty­
nuuje jego odbudowę, uznając ją  za 
swój punkt honoru.

W preliminarzu wydatków Zarżą 
!u Miejskiego na rb. wstawiono na 
soszta odbudowy Ratusza kwotę

UWAGA INWALIDZI!
W związku z Tygodniem Związku 

1). Więźniów Politycznych Zarząd Ko­
ła Związku Inwalidów Wojennych 
RP w Lub limie wzywa wszystkich 
członków do licznego udziału w za­
kończeniu Tygodnia b. Więźniów Po­
litycznych i  wyznacza zbiórkę wszysl 
kich członków na dzień J0 bm. go­
dzina 9 przed lokalem Związku b. 
Więźniów Politycznych przy ul. Na­
rutowicza n r 40.
KOMUNIKAT TOW. PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
1 PPR w Lublinie komunikuje, że 
pierwszy walny zjad delegatów miej­
skich odbędzie się w dniu 10 kwietnia 
1949 roku o godzinie 9.30 (według 
czara letniego) w Domu Żołnierza przy 
ul. Żwirki ; Wigury.

Za obecność j punktualne przybycie 
wszystkich delegatów na zjazd czyni 
się odpowiedzialnymi zarządy kół.

Dokąd dziś idziemy
K I N A

APOLLO: „Jej pierwszy bal'* 
g. 15, 17.30, 20

”BAŁTYK“ — „Tajemnica wy­
wiadu" pocz. 15.30, 17.30, 19.30.
„RIALTO" — „Dni i noce“
Pocz. o godz. 15, 17,30, ; 20.

1  О А T В V
TEATR MIE.TSKI:

„Skąpiec*1 godz. 19.30*

TEATR MUZYCZNY:
Koncert Filharmonii

40 mil. zł., licząc na pokrycie tych 
wydatków z pożyczek, które jednak 
dzisiaj nie są łatwe do uzyskania. 
W przewidywaniu zdobycia niezbęd 
nych funduszy Zarząd Miejski po­
wierzył odbudowę Społecznemu 
Przedsiębiorstwu Budowlanemu i 
zamówił w  „Mostostalu" konstruk­
cję stalową dachu. Postępy robót 
są znaczne — w  obecnej chwili po 
wykonaniu stropów I i  II piętra 
SPB przystępuje do betonowania 
stropu najwyższego. Ponieważ kon­
strukcja więźby dachowej będzie go 
towa już w  maju, a blacha została 
już zakupiona — należy oczekiwać, 
że w  połowie roku Ratusz będzie 
już pokryty.

w  Jak  już pisaliśmy — w  uznaniu 
wielkiej ofiarności mieszkańców 

naszego miasta na Odbudowę War­
szawy — Rada Naczelna Odbudowy 
Stolicy zadeklarowała w ydatną po­
moc, zobowiązując się pokryć kosz 
ta budowy wieży ratuszowej i  por 
talu. Jednak pomimo i tej pomocy 
roboty przy odbudowie Ratusza po 
stępują naprzód szybciej, niż napły 
■wa gotówka na ich finansowanie.

W lej trudnej sytuacji Zarządo­
wi Miejskiemu przyjść z pomocą 
może S powinno całe soołeczeństwo 
naszego grodu. Dokończenie podję­
te j przez władze n rejsk ie odbudo­
wy powinno stać Się dziś sprawą 
wszystkich mieszkańców Lublina. 
Wiemy jak  Silnie związane jest i' 
czuciowo nasze snołeczeństwo z Ra 
tuszem. Mamy więc wszelkie p ra­
wo oczekiwać, że wpływy z pobu­
dzonej naszym aoelem ofiarności 
Lublinian nie tylko гю тояа Zarz. 
Mieiskiemu przetrw ać krytyczny

okres braku funduszów, lecz nawet 
wystarczą na dokończenie całości 
planowanych robót przy odbudo­
wie siedziby władz miejskich.

Rzucamy więc hasło: Odbudowę 
Ratusza dokończy cale społeczeń­
stwo Lublina!

Czyn 1 -Matowy młodzieży
Państwowej Szkoły Budownictwa

Młodzież hufca „SP ‘ i koła ZMP 
przy Państwowej Szkole Budownictwa 
postanawia jako swój czyn 1 Majowy 
zwiększyć o 50°/e wydajność pracy 
przy budowie stadionu obok Al. gen. 
Świerczewskiego i przy uporządkowa 
niu dzielnic robotniczych m. Lublina.

Od dnia 10 bm. wszystkie sklepy 
prywatne mają być otwarte od godzi­
ny 8 do 21. W dniu 16 bm. sklepy bę­
dą otwarte do godz. IG.

W związku z wzmożonym ruchem 
w okresie przedświątecznym należa­
łoby dla usprawnienia niektóre arty­
kuły, jak cukier, mąkę itd. poodważać 
i przygotować gotowe już paczki, by 
w ten sposób zyskać na czasie. Wska­
zane jest również w sklepach, w któ­
rych panuje większy ruch uruchomić 
dodatkowe kasy, wpłynie to również 
na szybsze i sprawniejsze załatwienie 
klientów.

Sklepy powinny w tym czasie przy

brać bardziej estetyczny wygląd. Wy­
stawy należy odpowiednio przybrać i 
udekorować. Na wszystkich artyku­
łach wystawionych w witrynach mu­
szą być uwidocznione ceny.

W ramach dotychczasowych na­
szych prąc wykonaliśmy już 200 ju- 
nakodniówek, w czasie których zre- 
perowaiiśmy 50 namiotów, wykopali­
śmy około 300 m* darni, wykonaliśmy 
około 300 m2 dojazdu do stadionu i, 
nawjerzcbnię z przywiezionego 22 sa­
mochodami gruzu.

Jednocześnie jako przyszli techni­
cy budowlani, drogowi i ńiiemiczowie 
deklarujemy ewą pomoc przy budo­
wie Szkoły Chemicznej i krytego ba­
senu przy Al. Racławickich. Solida­
ryzując się z wysiłkiem całej klasy 
robotniczej wzywamy młodzież mia­
sta Lublina, zrzeszoną w hufcach 
„SP“ i kołach ZMP do podjęcia współ­
zawodnictwa w odbudowie i do jak 
najofiarniejszej pracy w ramach czy­
nu 1 Majowego.

Pogotowie Ratunkowe teL 22-73 
Straż Pożarna................................teL 09 
Komenda Miasta M. O. te ! 23-83 

.......O..... -

»Y2nRY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki przy 

ul.: Krak. Przedm. 47 Nowej 23, M. 
Buczka 23 i Narutowicza 27.

PIĄTEK 8.1У.1949
Wiadomości: 5.15, 6.10, 7.00, 8.00, 

12.00, 16.00, 20.00 23.00.
5.20 Koncert dla św iata pracy, 

8.55 Szkolna gazetka radiowa, 11.40 
Audycja szkolna, 12.30 Audycja dla 
wsi, 15.30 .,Białe kruki“ — aud. sŁ 
muz., 16.15 Elektromonter, 16.30 
Skrzynka ogólna, 16.40 „Czasie na­
przód", 16.45 Życiorys poety, 17.00 
Koncert dla przodowników świata 
pracy, 17.45 Drugi dziennik popo­
łudniowy, 18.00 Koncert rozrywko­
wy, 18.35 „Daleko od Moskwy" — 
pow. W. Ażajewa ode. 13, 19.00 
Trzydniówki SP., 19.15 Koncert 
symfoniczny, 21.00 W rytm ie ta ­
necznym, 21.30 Węgry przemawiają 
do Polski, 22.00 Od melacii do me ■ 
lodii, 23.10 Muzyka poważna.

2 i M i n m f t i ?  W y i fg  Kol i s l i  Р а з а - H a r a m
S t a r t  i  M a g a  u/  F r o t f z e

„Gzyms D am oklesa“
Pasażerowie na przystanku przy 

ul. 1-go Maja są od dłuższego cza­
su narażeni na niebezpieczeństwo i 
oberwania się potężnego gzymsu 
fasady domu Nr 2 przy tejże ulicy. 
Gzyms ten lada dzień runie.

Nie wydaje się prawdopodobnym, 
aby gospodarz domu nie zdawał so 
bie sprawy ze skutku, jaki może 
pociągnąć upadek tego ciężaru na 
ciżbę ludzi czekających obok przy­
stanku.
Ufamy jednak, że interwencja czyn 
ników bezpieczeństwa usunie ten 
„miecz Damoklesa“ w  porę, zanim 
nastąpi nieszczęście, (rj)

Wszyscy sądownicy
c x ł o n h a m i  1 S S

W związku ze zbliżającym się 
Świętem 1 Maja członkowie Zw. Za­
wodowego Pracowników Sądowych i 
Prokuratorskich w Lublinie postano­
wili zgłosić gremialne swe przystąpie­
nie do Lubelskiej Spółdzielni Spożyw 
ców j wzywają pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego i Skarbowców by po­
szli w ich ślady.

P ro f. J, K le in e r  o S ło w a c k im
Dla uczczenia 100-ej rocznicy śmier­

ci Słowackiego Związek Literatów 
Polskich urządza wykład prof. Juliu 
sza Kleinera autora wielkiej cztero­
tomowej moongrafii o dziejach ; twór

czośoi poety. Prof. Kleiner autor mo­
nografii o Słowackim wygłosi wy­
kład pt. „Sztuka poetycka Słowackie­
go". Odbędzie się 0n w sobotę dnia 9 
kwietnia o godz. 17-ej w aulj KUL.

Czechosłowacki Komitet Organi­
zacyjny w  Pradze informuje 

nas o programie otwarcia wyścigu 
P — W. W przeddzień wyścigu tzn. 
w  dniu 30 b m  odbędzie się w  P r a 
dze uroczyste przywitanie wszyst­
kich reprezentacji zagranicznych.
VLJ uroczystości tej wezmą udział 
vv  czołowi przedstawiciele sportu 

czechosłowackiego.
I_I norowy sta rt wyścigu odbędzie
1 * się w  centrum  miasta, na Pla 

cu Republiki, sprzed Prasznej Bra­
my. Honorowym starterem  będzie 
ambasador R. P. — tow. Leonard 
Borkowicz. W uroczystości otwarcia 
wyścigu wezmą udział członkowie 
Rządu, przedstawiciele Komunistycz 
nej P artii Czechosłowacji, przedsta 
wiciele Zw. Zaw., Zw. Sportowych, 
przedstawiciele redakcji „Rude Pra 
vo‘‘ i „Trvbunv Ludu".

W n ie d z ie lę , 10 b m .— 
bieg na p rz e ła j

W dniu 10 bm. 
»>d będzie się otwar 
cje sezonu lekko­
atletycznego. Zapo­
czątkuje go bieg 
na przełaj na dy­
stansie 3000 m.

Wobec tego, że 
główny faworyt na 
zwycięzcę — Kuś 
mi rek nie jest obe­
cny w Lublinie — 

trudno przewidzieć, który * biegaczy 
uzyska zwycięstwo.

Przypuszczalnie największe szanse 
winien mieć Wontlandt.

Start i meta biegu znajdować się 
będzie przy zbiegu uljc Orlicz-Dreszc- 
ra i Grottgera (za Domem Żołnierza) 
Początek o godzinie U. Trasa biegu 
prowadzi w к je runku KUL.

I Troczysty moment otwarcia wy- 
ścigii będzSe ■Rransmitowany 

przez Radio Czechosłowackie i Pol 
skie Radio oraz filmowany przez 
„Film Polski" i „Film Czechosłowac 
k i‘‘.

Ostry sta rt do wyścigu odbędzie 
się na granicach miasta Pragi.

Zebranie Komitetu 
Wykonawczego 
B.eaów NarocowycH

Dnia 5 kwietnia br. w. Miej skin» 
Inspektoracie K ultury Fizycznej w 
Lublinie odbyło się drugie zebra­
nie Komitetu Wykonawczego Bie­
gów Narodowych. Przewodniczącym 
zebrania był ob. nacz. Maż JózeŁ

Na zebraniu tym  został usialony 
term m  składania list imiennycn dla 
zgłaszających się do Biegów Naro 
dowych. Listy poświadczone przesc 
lekarza należy składać do dnia 30 
kwietnia br. Przy oddawaniu list 
składający otrzymują karty  uczest­
nictwa dla zawodników wymienio­
nych na listach.

Wszyscy startujący w  Biegach Na 
rodowych winni przez odpowiednią 
zaprawę treningową należycie przy 
gotować się, aby na s ta rt przybyli 
w  jak najlepszej kondycji fizycz­
nej.

Wskazano jest aby zawodnicy pro 
wadzili dzienniczki kontrolne tre ­
ningów. Komitet Wykonawczy ape 
luje do młodzieży i całego społe­
czeństwa miasta Lublina aby wzię 
li jak najlicznH szy udział w  Bie­
gach Narodowych.

Listy imrienne iprzyjmuje M iej­
ski Inspektorat K ultury Fizycznej 
Lublin, ul. Krak. Przedm. 21.

? £* K A  JAWORSKI*
—■ A w Mosik wie pod ziemią zbudowali drogę, — 

oznajmia, — nazywa się metro.
Ale dziadka Kurasza nowiny moskiewskie nie 

interesują. Raz na zawsze ograniczył swoje zaintere­
sowania do spraw Arktyki. Tutaj jego chata, jego 
działka myśliwska, jego dzieci.

— No, jak tam... jakie będą loty? — zapytuje.
„To dotyczy Pietruszy“ — konstatuje w myśli 

wujaszek Tereń i opowiada o lotach.
— A co słychać ze zwierzyną? Jak tam z delfi­

nami, jak z nerpą, jak z morsem?
.,To dotyczy Sierogi" — domyśla się wujaszek Te- 

r*ń 1 opowiada o zwierzynie i łowach.
— Tak, tak, — z aprobatą kiwa dziadek głową.

A o stacjach polarnych nie słyszałeś? Jak teraz na
Dicksonie? Albo naprzykład na przylądku Czelu- 
ikina?

.,A *o już o Waśce*’, — uśmiecha się wujaszek

1 ereń i opowiada o Waśce, to jest przepraszani o 
stacji na przylądku Czeluskina.

• . * wszystkie nowiny. Można ruszać dalej. 
Dziadek złości się, te  gość odchodzi tak prędko, ale 
rozumie — zasiadywać się nie może.

Zostałbyś jeszcze jeden dzień, — mówi starzec 
przy pożegnaniu. — Ale nogi masz dzisiaj nie te, co 
dawniej. Spiesz się. Nie zdążysz przed wielką wodą.

• * *

Przez cały dzień siąpi drobny natrętny deszcz i 
gdy wujaszek Tereń dociera do chaty Żdanowa, jest 
przemoknięty do ostatniej nitki.

Źdanow wita go jak zawsze w milczeniu, nie 
pyta o nic, prowadzi do chaty i gdy wujaszek Tereń 
zrzuca z siebie mokre ubranie, wydobywa z walizy 
swoje i daje starcowi.

Potem obaj siadają przy ogniu i zaczynają palić.
— Wysłałem, oznajmia krótko wujaszek Te­

reń: Źdanow nauczył go zwięzłości.
— A — a! odzywa się obojętnie Źdanow.
Na odpowiedź nie kazałeś czekać?
— No?
— Więc nie czekałem, — kończy wujaszek Tereń 

i wyciąga w stronę ognia nogi w wełnianych poń­
czochach Żdanowa.

Obaj milczą i palą.
— Jednak, — mówi nagle wujaszek Tereń i zie­

wa, — jednakże jakiś łiścik do ciebie przyszedł...
Twarz Żdanowa zaczyna się  pow oli czerwie* 

nić. Ale nic nie mówi, nie nagli w u jaszk a  Terenia, 
tylko pyka fajkę, — falka {ab n a  z łość  zgasła.

Wujaszek Tereń vydobywa z worka radiogram i 
wtyka Żdanowowi.

„Otrzymałam róże, drogi przyjacielu. Dziękuję z 
całego serca. Często wspominam nasze spotkanie na 
tundrze i powiem jeszcze raz jak wtedy: jesteście czło 
wiek dobry, uczciwy. Chętnie zobaczę was w Mo­
skwie, jeśli tam będziecie. Serdeczne pozdrowienia. 
Tatiana Łoginowa“.

Źdanow długo, bardzo długo czyta radiogram i 
nagle sam zaczyna opowiadać o Tatianie Łoginowej, 
o tym, jak spotkał ją w zeszłym roku, piątego lipcaj 
na tundrze, (jest geologiem), jak miał szczęście oka­
zać jej usługę, drobiazg, a oto ona pamięta, i jak od­
tąd myślał o niej, myślał przez całą zimę, myśli i te­
raz...

— Pojadę do Moskwy. Popatrzę na nią. Tylko 
popatrzę. I z powrotem tutaj 1

— Wrócisz sam?—pyta jakby od niechcenia wu­
jaszek Tereń.

Źdanow rzuca na niego wściekłe spojrzenie i ry­
czy:

— Sami A jak myślałeś? Sam. Niech cię diablil
W chacie Trofimowa wujaszek Tereń kładzie wio

rek wprost na stole, cała rodzina zbiera się dokoła i 
starzec uroczyście rozdaje podarunki: dla Mitiaja — 
książki, dla gospodyni mleko skondensowane w pusz 
bach i słoiczki ze szpitala z lekarstwami i proszkiem 
dla Trofimowa — drobiazgi do gospodarstwa.

Mitiaj obraca w ręce książki i patrzy na wujaszika 
Terenia z podełba.

— O co ci chodzi? — pyta ojciec?
*— O nic, — mruczy Mitiai nadęty, — nabrał..#

.'D. r n.'
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Скуп 1-Majowyi T E A T R  NA W S I  
Hufca SP w Łukowie zorganizowała młodzież ZMP

Rosną szeregi Komsomołu

Ju m e zk i i junacy pocztowego 
hufca SP w  Łukowie na zbiórce 
szkoleniowej postanowili czynem 
uczcić radosny dzień Święta P ra­
cy. W związki} z tym zobowiązali 
się do: 1) podniesienia dyscypliny 
i  100 proc. frekwencji na zbiór­
kach i zajęciach hufca, 2) realizo­
w ania hasła „każdy junak, junacz 
ka SP — ZMP-owcem“, 3) roz­
powszechniania czytelnictwa przez 
propagowanie prasy demokratycz­
nej wśród junaków, a w  szczegól­
ności czasopisma „Razem" i  „Mło 
da wieś‘‘, 4) podniesienia na- naj­
wyższy poziom, w  hufcu wyszkolę 

n ia programowego a  zwłaszcza ideo 
logicznego i zawodowego, oraz do 
5) poszanowania i racjonalnego 
wyko-zystania wszelkiego sprzętu 
i materiału.

w S w i e e i e c h o w i e
Niedawno odwiedzałem koła 

wiejskie ZMP w  gminie Annopol. 
Ze wszystkich kół w tej gminie 
na szczegó’ną uwagę zasługuje ko

Konkurs p:eśni
W huicu szkolnym SP przy Pań­

stwowym Gimnazjum im. Józefa 
Ignacego Kraszewskiego w  Białej 
Podlaskiej odbył się między pluto­
nami batalionu junackiego konkurs 
pieśni. Impreza odbyła się na 
boisku gimnazjum.

Pierwsze miejsce przyunano plu­
tonowi klas dziesiątych pod do­
wództwem podhufcowego Szybiń- 
skiego.

Samorząd uczniowski Państwo­
wa rego Gimnazjum i Liceum w  Ża­
rt iościu zorganizował w  tych 
dn iach  poranek muzyczny, w  któ­
ry m  wzięli udział: szkolny zespół 
symfoniczny pod batutą Prof. Bry 
k a , oraz chór I orkiestra I  huf­
ca SP.

W pierwszej części koncertu 
orkiestra symfoniczna wystąpiła z 
repertuarem  melodii ludowych i 
w iązanką walców, po czym wyko­
nana została fantazja Prof. Bry­
ka „Rozszumiały się wierzby".
, U talentowany kolega z 10 klasy 

— Fusiak grał solo na skrzypcach.
W drugiej części wystąpił zespół 

Instrum entalny 1 chór SP który 
wykonał szereg pieśni partyzan­
ckich oraz wiązankę pleśni żołnier 
Jkich. Recytowano również utwo­
ry  * antologii walki na tle chóru 
I orkiestry SP.

K onferansjerka prowadzona z 
humorem przez kol. Ćwika przy­
czyniła się do stworzenia wesołego 
)?. miłego nastroju.

L i s t  u c z n i ó w
ж Bystrxejoivic

Nasza szkoła podstawowa w  By 
strzejowicach pow. lubelski zdoby 
wa coraz więcej pomocy nauko­
wych i książek dzięki poparciu Rzą 
du, Koła Rodziców i pracy nauczy 
cieli. Niedawno otrzymaliśmy z 
Wydz. Powiatowego w  Lublinie 
dość pokaźną kwotę pieniężną na 
zradiefonizowanie szkoły. Z koń­
cem stycznia zostały zainstalowa­
ne głośniki radiowe we wszyst­
kich klasach i na korytarzach. 
Możemy więc obecnie; słuchać au­
dycji radiowych, którb są dla nas 
w ielką pomocą w  nauce.

Obecnie otrzymaliśmy radosną 
wiadomość, że Wydział K ultury i 
Sztuki przydzielił naszej szkole 
pianino. Cieszymy się bardzo z te 
go powodu, gdyż wśród nas na- 
pewno znajdują się dzieci posiada 
jące zdolności muzyczne, które te 
raz będą miały możność kształce­
nia srię w  tym kierunku.

Składam y serdeczne podzięko­
wanie Wydziałowi Powiatowemu i 
Wydziałowi K ultury i Sztuld za 
pomoc i wyróżnienie nas spośród 
innych szkół.

My zaś ze swej strony przyrze­
kamy. że pokładanych w nas na­
dziei nie zawiedziemy i będziemy 
się wytrwale uczyć, gdyż wiemy, 
że od nas zależy przyszłość Pol­
ski Ludowej,

Uczennice i  uczniowie 
Szkoły Podstawowej 

w Bystrzejowicach gm. Piaski.

Pobudką młodzieżową — orkie­
stra SP zakończyła koncert 
szkolny.

Całkowity dochód z te j imprezy 
przeznaczono na zakup książek do 
biblioteki szkolnej we wsi Biało­
brzegi pow. Zamość. L.L,

Jo ZMP w  Świeciechowie. Posiada 
ono pewną tradycję, gayż rozwi­
nęło się z istniejącego od roku 
1946 kola Związku Walki Młodych 
Młodzież tego koła liczącego 27 
członków wyróżnia się wyjątko­
wym wyrobieniem społecznym i 
zdecydowaną postawą ideologicz­
ną. Jest to awangardowa młodzież 
nie tyiko tej wsi, ale całej gminy 
Annopol.

Sekcja dramatyczna koła przy­
gotowuje często przedstawienia. 
Dzięki dochodom z przedstawień 
można było zakupić 50 książek do 
biblioteczki. Młodzież nie zamierza 
jednak na tym  poprzestać. Czytel 
nictwo rozwija się bardzo dobrze. 
Są tacy którzy przeczytali już te 
50 książek i z niecierpliwością 
oczekują na nowe książki, zvłasz 
cza z dziedziny popularno-n*u'so- 
wej.

O wyrobieniu młodzieży i jej 
chęci do zdobywnia wiedzy świad 
czy fakt, że istnieje tam  zespół 
samokształceniowy który opŁaco 
wuje samodzielnie zagadnienia spo 
łeczno -  polityczne, czasem tylko 
zwracając się o pamoc do miej­
scowego kierownika szkoły.

Stefan Bownik

MAREK ADAM JAWORSKI

M U R A R Z
(z eyklu „Pieśń pokoju**)

Gmachom czerwonym wciąż pięter przyby w 
cegła do cegły uśmiechem spojona.
A murarz słońcem nad głową wywija —
ta  k ie łn ia  w  dłoniach potrafi tak płonąć 
Kośnie stolica. Czerwona Warszawa.. 
Szybciej się, szybciej historia przetoczyć 
Hado.ść wybucha zielenią jak granat, 
wiosna zagląda m urarzow i w  oczy. 

Warszawa 1949 r.

XI Zjazd Komsomota odbywający się obecnie w Moskwie jest wyra­
zem prężności tej organizacji I jej popularności wśród młodzieży radłiec* 
klej. Zewsząd napływają zgłoszenia do jej szeregów.

Na zdjęciu biuro komsomolskie moskiewskiej fabryki „Bozie*** roz> 
patruje podanie tokarza-etachanowca Łoginowa o przyjęcie do Komsomoło.

I
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Świetlica to wspaniały wynalazek
mówi młodzież parczewska

Do niedawna na ulicach Parcze 
wa można było spotkać młodzież, 

która wałęsała się bez celu. Obec­
nie się to zmieniło.

Spotykają się dwaj koledzy.
— Dokąd idziesz Romek?

•— Do świetlicy. Dziś będzie prze 
gląd prasy. To jest wspaniały wy­
nalazek ta świetlica.

— Tak, ale ZMP-owcy, którzy ją

zorganizowali, m ają jeszcze w  niej 
wiele do zrobienia.

Zaglądamy do świetlicy. Sekcja 
dramatyczna kończy właśnie pró­
bę koftiedii ludowej „Mundur swa 
tem". Sztuka zostanie wystawiona 
w  kwietniu a dochód z niej prze­
znacza się na zakupienie radiood 
biom ika dla świetlicy, O, dopie­

ro wtedy będzie w niej wesoło!

МШМШШШШШПМШНШИЯМНИ

młodzi, ekonomia i walczyk lubelski
—• Gdzie się mów -wybierasz 

Zośka?
— „Do świetlicy pójdę mamo, 

■wiecie, że w naszej odnowionej 
świetlicy mamy trzydniową kon­
ferencję. Pozwólcie pójść".

— „Obejdzie się, zejdą się ta ­
cy samj mądrale jak  ty i bę. 
dzieta pyskować na księży. Siedź 
lepiej w chałupie" — rozeźliła 
się matka niespodzianie.

— „To przyjdźcie i чту mamo, 
posłuchacie — a  w razie czego 
staniecie -w ich obronie — po­
wiedziała Zośka.

— A żebyś wiedziała, że przyj 
dę, albo lepiej ojca przyślę. Trza 
■was młodych pilnować, bo wy 
świat chcecie wywrócić do góry 
nogami.

Zośka błysnęła oczami. Żeby­
ście wiedzieli, że chcemy, tylko 
po naszemu, to się nazywa, że 
chcemy świat zmienić, żeby by­
ło lepiej żyć i nam młodym — i 
wam.

— ,,0 znaleźli się mocarze.
. Patrzta się, Nie tacy już jak  wy

próbowali uszczęśliwiać świat i 
nic z tego nie wvszto Ty i Sta­
siak j JiVzpf Siw^k j Ćhorszanek, 
świat гЬ<-е*ч'е zmienić" — uśmie 
clineła sie pobłażliwie i kpiąco.

Ale Zośka już nie słuchała. 
Za oknem mignęła je j kraśna 
chustka i dziewczyna pomknęła 
żywo _w kierunku szkoły prze­
skakując przez kałużę, mlaszczą 
tego błota.

-Г—1

— „Tu wkrótce musi być 
chodnik. Zrobimy go z kamie­
nia albo z płyt betonowych — 
postanawia Zośka. — Nie bę­
dziemy się chlapać w kałuży jak 
żaby. SkaTżyła się nuczyctelka, 
że trzecie buty już jej się roz­
łażą w tym roku."

Ale oto już 1 szkoła. Stoi za 
wsią samotnie, osłonięta z jed­
nej strony sadem, a z drugiej 
grupą świerków. A zaraz za szko 

łą  szumi wielki, piękny las Da­
lej za wsią widać dwór, o któ­
rym każde dziecko w Romano­
wie wie, że spędzi} w nim młode 
la ta  wielki pisarz polski Ignacy 
Kraszewski.

Zośka wpadła do Świetlicy, w 
której zgromadziła się przodu­
jąca młodzież ZMP j SP z dwóch 
gmin: z Romanowa j Wisznic.

Są да rosłe, dorodne i ambitne 
cliłopa&i t zwinne ochocze do 
pracy i nairtri dziewczęta. Są też 
i starsi. Jest Józef Siwek i Józef 
< Jiorszanek, o których wiadomo, 
że nie szczędzą wysiłków, aby 
wieś zacofaną i biedną wprowa­
dzić na drose wiodącą do dobro­
bytu i kulniry. Jesł Jnnka W al­
czakowo* naWa^a do PZPR i do 
ZMP. która marzy o tym, aby 
jak nafpredzej ukończyć kurs 
świetlicowy) ,• prowadzić pracę 
społeczno-oświatową na wsi.

Trochę na ńboczu widać gru- 
pkę nmzykantów. To zaczątek' 
kapeli ludowej, samorodne ta ­
lenty muzyczne. Stach Smagieł

gr* doskonale na skrzypcach, a 
Czesław Smagieł w ciągu dwóch 
miesięcy nauczył się grać na 
klarnecie i gra jnż z innymi -w 
zespole. s

» * •
Młodzież chciwie chłonie 

wszystko co słyszy od prelegen­
tów. Interesuje się wykładami 
ekonomicznymi i politycznymi, 
które otwierają przed nią nowy’ 
arupełnie nieznany świat. Słowa 
budzą młodzież z martwoty i 
rezygnacji, którą wielowiekowa 
niewola nawarstwiła w psychice 
chłopskiej. Niełatwo ogarnąć 
oczom chłopskim ogrom zadań 
jakie wyrastają przed mmj i nie 
łatwo uwierzyć, że ta wieś do­
brobytu, ładu, spokoju, o której 
słyszą, może stać się jawą, a nie 
tylko jednym ze snów nawiedza­
jących czasem spragnione lep­
szego życia dusze.

„Któż by nie chciał lepszego 
życia — mówj Józef Siwek — 
wszyscy chcemy, ale tTudno jest 
przekonać starszych, że świat 
musi iść nowymi torami “

Wieczorem były zajęcia świe­
tlicowe. Przyszedł ojciec Zośki 
a wraz z njmi kilku statecznych 
gospodarzy. Usiedli na ławkach 
i z uwagą przyglądali się mło­
dym Zośka ogląda się j w ojco- 
wycn oczach szuka aprobaty i 
zachęty, ale siwe oczy patrzą nie 
zbadane j nieprzeniknione_nie

ża-
nią

wiadomo życzliwe, czy też w ro­
gie.

„Widzicie — za Jaśkiem, któ­
ry wałęsa się niewiadomo gdzie, 
■wystaje po opłotkach, albo w 
karty gra — to nie łażą, tylko 
za mną — rozżaliła s]ę dziew­
czyna.

Wtem kapela zagrała wal­
czyka lubelskiego i młodz] za­
śpiewali:
„Świeć miesiączku w okno moje. 
Przyjdź Marysiu serce, moje“,

Zośka zapomniała swych 
lów, bo skłonił się przed 
Stach i razem z innymi zaczęła 
tańciyć.

Potem tańczono macha .Były 
też gry i zabawy, śpiewano tak ­
że lubelskie pieśni ludowe. Sta­
rzy przyglądali się i kiwali gło­
wami coraz życzliwiej.

Trzy tfni wrzało życie w  p u ­
stej _ dotąd świetlicy rorruinow- 
skiej, odnowionej, wymytej i 
wybielonej staraniem młodzie­
ży. Młodzi zaznajamiali się prak 
tycznie г rńżnymi formami pra­
cy świetlicowej. Wspólnie z mło 
dzieżą brnło udział w konferen­
cji i nauczycielstwo > okolicz­
nych wiosek.

Wspólnie też nauczycielstwo, 
junacy SP t młodzież ZMP-owa 
zabiorą się do pionierskiej p ra­
cy spoi ecz no-oświatowej w szko­
łach i  świetlicach

Г G S .

в
3

Pismo Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Wydawca — Robotnicza SnńłdriMnI* ” ------- “ “ ““----- “~
£-*o Maja 14. Telefony: Redakcja 20-04. Redaktor N ar-elny 26 93 Dyrektor I AdministmM» м  «  £  . *’PrM a“- Bedakcja I Administracja LobHn.
«onto czek. PKO N r 4 . 41J. Warunki j>r*»wjnar*tT: nr mleaięrma ш  - c.h8,-teria ~  « • *  ■— * *


